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w  maju, miesiącu poświąconym Matce Bożej obchodzimy  
Dzień Matki: w  Stanach Zjednoczonych  w  drugą niedzielą 
maja, w  Polsce  —  26 maja. Bez wzglądu na datą wszystkim  

matkom czytającym GŁOS NAUCZYCIELA składamy  
życzenia zdrowia, pociechy z dzieci i dobrego  

samopoczucia oraz przesyłamy serdeczne pozdrowienia.

1 1 ^
R ED A K C JA

Jak podejść do dzieci i m łodzieży, aby utrzymać 
ich zainteresowanie nauką języka polskiego?

Jakie stosować m etody , by uczniow ie chętnie przy­
chodzili do polskiej szkoły?

Naturalnie, ilu będzie dyskutantów , tyle odpo­
wiedzi. Jednak w iększość nauczycieli zapewne zgo­
dzi się, że jedną  z ciekaw szych i skuteczniejszych 
metod jes t zastosow anie inscenizacji w obrębie klasy 
czy całej szkoły jako  form y nauczania angażującej 
w szystkich uczniów , a przy okazji i rodziców. Przez 
cały czas istnienia G ŁO SU  otrzym ujem y zapytania 
pisem ne i telefoniczne, gdzie m ożna dostać m ate­
riały do przedstaw ień na różne uroczystości szkolne, 
np. najubileusze,T rzeciego  M aja, 11 listopada,D zień 
M atld, zakończenie lub początek roku szkolnego. 
Nasi czytelnicy w iedzą, t e  zaw sze prosim y o nadsy­
łanie interesujących m ateriałów , z których m ogą 
korzystać inni. Nie narzekam y. Czytelnicy przysyłają, 
ale tych m ateriałów  je s t w ciąż za mało.

M am y w planie przygotow ać num ery pośw ięco­
ne tradycjom  i obchodom  Świąt Bożego N arodzenia, 
W ielkanocy i D nia M atki. N adsyłajcie w ięc odpo­
w iednie teksty: prozę, poezję, materiały do przedsta­

w ień, jasełek , dzielcie się sw oim i dośw iadczeniam i 
z innym i, dopiero zaczynającym i pracę w  szkołach 
na emigracji.

W  m iędzyczasie, ze w zględu na w ielłde zapo­
trzebow anie obecny num er G ŁO SU  pośw ięcam y 
w łaśnie inscenizacjom  na różne okazje. D rukujem y 
cztery; "Sm ok W aw elski" w  opracow aniu  M arii 
Z am brzyckiej, nauczycielki Szkoły im. Jana Paw ła II 
z M aspeth w  stanie N ow y Jork; "Tam tych lat nie 
zapom nim y nigdy" Idy W nukow ej z C hicago, "Spot­
kanie z piórem  i nutą" K rystyny K ielak, nauczycielki 
Szkoły im. Jana Paw ła II w M artinez w K alifornii oraz 
"Przed bitwą" Feliksa K onarskiego, oryginalną rzecz
0 Em ilii P later napisaną na dziesięciolecie Szkoły im. 
Em ilii Plater w M ount Prospect, Illinois w 1984 r. 
Gwoli sprawiedliwości dodaję, te  "Spotkanie z piórem
1 nutą" zostało nieco uzupełnione przez Redakcję 
GŁOSU: dodane zostały nuty i słowa niektórych pieśni, 
co ułatw i przygotow anie całego program u.

Inscenizacje nie m uszą być organizowane na w ielką 
skalę i nie w ym agają kosztow nych kostium ów . Nie 
trzeba czekać na specjalną rocznicę. M ogą być przy­
gotow ane przez uczniów  jednej klasy w ciągu roku
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szkolnego. Jedna klasa m oże przygotow ać w łasną 
in terpretację np. ballady "Pow rót taty", legendy o 
Sm oku, W andzie lub Panu T w ardow skim  i zaprosić 
sąsiednie klasy  na "spektakl". P rzy tej okazji m ożna 
w zbogacić słow nictw o uczniów  odpow iednim i term i­
nam i z dziedziny teatru. W idzow ie m ogą usiąść w 
kręgu na podłodze, a p rzedstaw ienie m oże się odby­
w ać w  pośrodku sali szkolnej. N iektóre szkoły w pro­
w adzają pew nego rodzaju system  rotacyjny: klasa VI 
przygo tow uje  p rog ram  na D zień  M atk i, inna  na 
s'wietego M ikołaja , inna na Trzeciego M aja.

W ielu pedagogów  uw aża, że tego typu m etody 
dają p iękne rezultaty: dzieci w yzbyw ają się nieś- 
miałos'ci, popraw ia się icłi w ym ow a, są napraw dę 
zain teresow ane treścią  bajk i, legendy czy baśni, uczą 
się zdrow ej ryw alizacji, a rodzice w łączają się w prace 
polskiej szkoły poprzez przygotow anie kostium ów  i 
dekoracji. T o w szystko jednak  w ym aga ogrom nej 
p racy ze strony nauczyciela.

M ateria ły  drukow ane w G ŁO SIE  N A U C Z Y C IE ­
LA  to przykłady , czego m oże dokonać nauczyciel w 
klasie lub w całej szkole, k iedy napraw dę angażuje 
się całym  sercem  w przekazyw anie uczniom  języka, 
historii i po lskich  tradycji. Ilustruje to artykuł K ry­
styny K ielak  "Z życia Szkoły im. Jana Paw ła II w 
M artinez w K alifornii", zaw ierający opis inauguracji 
u roczystości jub ileuszow ych  Szkoły oraz opow ieść o 
K rólu M igdałow ym  czyli żyw ym  przekazie polskiej 
tradycji karnaw ałow ej. K rólew ska para M igdałow a 
zdobi naszą okładkę!

N iniejszy num er zaw iera w iadom ości o now ych 
szkołach w stanach w schodnich i w  stanie A rkansas, 
nadesłane przez  Janinę Igielską, w iceprezeskę Cen­
trali.

W itam y now e szkoły i życzym y w spaniałych 
osiągnięć!

O polskim  szkolnictw ie w A ustralii opow iada dr 
E dm und O sysko, przew odniczący K om isji O św ia­
tow ej. Państw o H alina i E dm und O sysko wie zw iedza­
li A ustra lię  la tem  1992 roku i w czasie  sw oich 
w ędrów ek odkryw ali szkoły polonijne. O w ocem  ich 
spotkań z polskim i nauczycielam i w A ustralii były 
reportaże  ilu strow ane zdjęc iam i opublikow ane w 
D Z IE N N IK U  Z W IĄ ZK O W Y M  w C hicago i w  N O ­

W Y M  D Z IE N N IK U  w N ow ym  Jorku. W  artykule "Z 
notatn ika w izytatora szkolnego" H alina O sysko kon­
tynuuje serię spraw ozdań z w izytacji szkół tym  razem  
am erykańskich i australijskich.

N auczyciele i rodzice nie są  zupełnie osam otnie­
ni w pracy nad u trzym aniem  języka  polskiego na 
em igracji. C zęsto , jak  to zresztą w ynika z historii 
szkół drukow anych w naszym  piśm ie, w ażną rolę w 
pow staw aniu  i rozw oju  szkól języ k a  polskiego odgry­
w a polskie duchow ieństw o. C ześć im  za to! Oby 
takich księży było  jak  najw ięcej!

Specjalne m iejsce w krzew ien iupo lskości zajm uje 
program  radiow y "G odzina R óżańcow a O jca Justyna" 
nadaw ana ze stacji radiow ej w  B uffalo  w N owym  
Jorku od przeszło  60 lat. N asza czyte ln iczka, Izabela 
Ja b ło ń sk a  z C h icag o  n a d e s ła ła  nam  a rty k u ł z 
m iesięcznika R Y C E R Z  N IE PO K A L A N E J z grudnia 
1992 r. zaty tu łow any "Język polski to skarb". Jest to 
przem ów ienie rad iow e w ygłoszone przez ks. kardy­
nała W ładysław a R ubina w łaśnie w  pro gram ie "G odzi­
ny R óżańcow ej" 25 październ ika 1981 roku. R adzi­
m y przeczytać. P rzem ów ien ie  n ie  straciło  nic na 
aktualności.

D ział m etodyczny zaw iera lekcje dla k lasy  I p rzy ­
gotow ane przez D orotę K irsz, w ierną w spółpracow ­
niczkę G ŁO SU . N auczycielka L eonia  Tokarz z C hi­
cago je s t autorką artykułu  "Język dydaktyki" oraz 
dyskusyjnej w ypow iedzi "O elem entarzach". W itam y 
P anią L eonię i m am y nadzieję, że nie poprzestanie 
na tych dw óch artykułach.

D zięk u jem y  W S Z Y S T K IM , k tó rzy  nadesła li 
m ateriały  do n in iejszego num eru G ŁO SU . M iło nam 
o trzym yw ać listy , kartk i, życzenia i pozdrow ienia od 
C zytelników . Z a nie rów nież dzięki —  i prosim y o 
w ięcej.

P rzypom inam y i prosim y o  nadsyłanie w iadom o­
ści z życia szkół, artykułów  na tem aty m etodyczne, 
planów  lekcji. G ŁO S je s t naszym  w spólnym  pism em , 
d latego w szystkie sugestie są brane pod uwagę.

C zyteln ikom , N auczycielom , R odzicom , 
M łodzieży i Sym patykom  

polskich szk ó ł sobotnicli życzym y  
w spaniałego odpoczynku w  czasie w akacji.

R E D A K C JA
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LISTY DO REDAKCJI

Szanowna Redakcjo!

Dziękuję bardzo za przestane mi egzem plarze 
G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A . In te re s u ją c o  
redagowane i dają, jak  sądzę, dos'ć szczegółowy 
obraz polonijnego szkolnictwa. Nie jest to chyba 
zbyt wdzięczna praca, jeśli do szkoły chodzą ludzie, 
którym język polski, być m oże, nie przyda się w 
życiu w śród obcych, a raczej w śród sw oich, tylko 
m ówiących innym  językiem . D latego tym większa 
zasługa dla W as w szystkich trudzących się nad 
podtrzymaniem polskości i więzi z krajem  przodków.

Jan Piela 
Koźm in W lkp., Polska 

20 grudnia 1992

zaw sze, w spaniale kazanie. T ym  razem  pośw ięcone 
było głów nie historii Szkoły i je j znaczeniu dla 
m łodego pokolenia na em igracji. W  czasie 
O fiarow ania m łodzież ustaw iła u stóp o łtarza w 
stylow ym  w azonie 25 b iało-czerw onych goździków. 
Po M szy Św. nastąpiła część artystyczna w 
w ykonaniu u c z n ió w .

W  gościnnym  pom ieszczeniu O środka była 
w ystaw a prac rysunkow ych uczniów  oraz książki- 
kroniki moich uczniów  z ubiegłego roku. D la 
rodziców  i gości uczniow ie serw ow ali poczęstunek.

W  lutym  nasza m łodzież i dziatw a będzie 
uczestniczyć w uroczystościach zw iązanych z 20- 
leciem tutejszego harcerstw a. Jeszcze nie jest 
ustalone, jakie im prezy w roku jubileuszow ym  
zorganizujem y w marcu i kw ietniu. W iem  natom iast, 
że Zarząd Szkoły zaprogram ow ał zam knięcie 
obchodu ćw ierćw iecza Szkoły w m aju uroczystym  
bankietem , na który zostaną zaproszone osoby 
zw iązane z historią i działalnością Szkoły na 
przestrzeni minionych 25 lat.

Serdecznie pozdraw ia,

Szanowna Redakcjo!

K rystyna Kielak  
V acaville, styczeń 1993

Przede w szystkim  serdecznie dziękuję w 
im ieniu kalifornijskiej szkolnej grom ady i w łasnym 
za zaprezentowanie nas na łam ach najnowszego 
wydania G Ł O SU  N A U C Z Y C IE L A  (Jesień 1992).

O sobiście jestem  m ile zaskoczona kaprysem  
losu, który dał m nie, od lat emerytowanej 
nauczycielce, m ożność nie tylko poznania pracy 
pedagogicznej w zupełnie innych warunkach, ale 
rów nież szansę podzielenia się dośw iadczeniam i na 
łam ach G Ł O SU  N A U C Z Y C IE L A .

T ym  razem  pragnę podzielić się skromnym 
reportażem  z inauguracji obchodów  ćw ierćw iecza 
naszej szkoły.

D nia 10 stycznia 1993 r. w naszej Kaplicy 
w M artinez odbyła się uroczysta M sza Sw. szkolno- 
harcerska. M łodzież i uczniow ie w mundurach 
harcerskich i poczty sztandarow e z pow agą weszli 
do świątyni i zajęli zarezerw ow ane dla nich miejsca. 
H arcerze byli m inistrantam i oraz czytali I i II 
“czytanie” . Ks. Leszek Bartoszew ski w ygłosił, jak

MOJEJ MAMIE

Usiądź w kąciku na chwilą cichutko, 
a m yślą biegnąc w m yśli sw oich śla d  —  
niech ci sią zdaje, że je s te ś  m alutką, 
ie  masz sześć, siedem , m oże dziesiąć lat;

te  lalką sw oją ubierasz w  sukienką, 
te  krasnoludki są  do usług twych, 
że je s te ś  siodką, m aleńką panienką, 
te  św iat je s t bajką; nie m a ludzi złych.

A potem , inną odw róć życia kartą, 
lecz nie wspom inaj łych bolesnych dni, 
bo cóżby było nasze życie warte, 
gdyby żyć trzeba  —  zam iast tylko śnić?

A utor nieznany
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IHHHNIlO Śa O^MMFDIW

ROZWOJ SZKOLNICTWA 
POLONIJNEGO W STANACH 

WSCHODNICH

S p raw o zd an ia  k ie row n ików  szkół na 
jesiennym  zebraniu Centrali 11 października 1992 
w ykazały znaczny w zrost liczby uczniów w 
bieżącym  roku szkolnym.

Pow stały dw ie now e szkoły: w Bayonne, 
New Jersey i w Little R ock, A rkansas. D o 
w spółpracy z C entralą przystąpiły trzy szkoły od 
kilku lat prow adzące działalność ośw iatow ą, a 
m ianow icie: szkoła im. Jana Paw ła II w Bostonie, 
M assachusetts; szkoła im. św. Józefa w Central 
Falls, Rhode Island; i szkoła przy parafii s'w. 
Stanisław a w Staten Island, N ew  York.

W ażnym i czynnikam i w łączności szkół z 
C entralą są: udział kierow nictw a i nauczycieli w 
zebraniach Centrali oraz w izytow anie szkół przez 
przedstaw icieli Centrali. N aw et najbardziej odległe 
od siedziby C entrali - N ow ego Jorku, szkoły nie 
są pozbaw ione tej łączności.

W  dniach 3 i 4  października 1992, Janina 
Igielska, w iceprezes w ykonaw czy Centrali i H alina 
O sysko, w izytator szkolny, odw iedziły Szkołę im. 
św. M ichała w L ynn, M assachusetts na zaproszenie 
kierow nika i nauczyciela W ładysław a Plew ińskiego 
o raz  o p iek u n a  szko ły  k s ięd za  K az im ie rza  
Zastaw nego.

W izytacja w  czasie lekcji i spotkanie z 
rodzicam i pi-zyniosły szkole dużą korzyść. Rodzice 
zostali uśw iadom ieni, że szkoła jes t żyw ą cząstką 
całokształtu ośw iaty polonijnej, że posiada jednostkę 
nadrzędną k ierującą program am i nauczania oraz 
sprawam i organizacyjnym i szkoły, a w spółpraca z 
C entralą podnosi prestiż szkoły.

W  czasie w izyty w Szkole św. M ichała 
doszło do spotkania z k ierow niczką Szkoły im. Jana 
Paw ła n  w  B ostonie, M ałgorzatą B iedak, i w pisanie 
tej szkoły na listę szkół Centrali.

W izytacja szkoły w Lynn, M assachusetts 
odbiła się echem  w sąsiednim  stanie Rhode Island. 
Po  k ilku  dn iach  o trzym aliśm y  te lefon iczną  
w iadom ość o istnieniu polskiej szkoły w Central 
Falls, R hode Island przy parafii św. Józefa.

K ierow niczka szkoły, Izabella W hiting , otrzym ała 
w szelkie dane o działalności C entrali i w krótkim  
czasie poprosiła o dołączenie szkoły do rejestru 
Centrali.

W  bieżącym  roku szkolnym  rozpoczęły 
działalność dw ie nowe szkoły: szkoła im. W ładysława 
R eym onta w  B ayonne, N ew  Jersey i szkoła w Little 
R ock, A rkansas.

Janina Igielska 
w iceprezes w ykonaw czy Centrali 

Luty 1993

NOWA POLSKA SZKOŁA 
DOKSZTAŁCAJĄCA

Po długich staraniach idea założenia polskiej 
szkoły w B ayonne znalazła poparcie w środowisku 
polonijnym . D zięki w ysiłkom  prezesa K oła Nowej 
Polonii, E dw arda Żebrow skiego, szkoła otrzym ała 
oficjalne zezw olenie od m iejskich w ładz szkolnych 
na prow adzenie zajęć od  19 w rześnia 1992 do 12 
czerw ca 1993. N auka odbyw a się w budynku 
L incoln C om m unity School w każdą sobotę od 9 
- 12. L iczyliśm y na poparcie parafii polskiego 
kościoła M atki B oskiej Szkaplerznej, lecz nie 
znaleźliśm y tam  zrozum ienia, gdyż szkoła prow adzi 
naukę języka polskiego 40 m inut tygodniow o i 
m oże uw ażano, że dodatkow e lekcje w  sobotę 
w prow adzą zakłócenia w program ie szkoły. Są to 
tylko nasze przypuszczenia, gdyż Rada Parafialna 
nie w yjaśniła pow odu odm ow y przyjęcia Polskiej 
Szkoły do sw ego budynku. Sugerow ano także, że 
gdy szkoła się zorganizuje (gdzie?), to będzie się 
rozważało ewentualne pozytywne załatwienie sprawy. 
Takie stanow isko Rady Parafialnej odbiło się 
nieprzyjem nym  echem  w środow isku polonijnym .

O becnie szkoła liczy 40 uczniów . Zajęcia 
zostały podzielone na trzy grupy. Najm łodszą, 
p rzedszkolną prow adzi nauczycielka M ałgorzata 
D obrow olska; grupę elem entarną (nauka pisania i 
czytania) uczy D orota K irsz, kierow niczka szkoły; 
grupą najstarszą zajm uje się K rystyna Płońska. Ze
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K om itet

Polska Szkoła w Bayonne, New Jersey

względu na zróżnicowanie wiekowe i poziom 
wiedzy o języku polskim  nie m ożna byto 
zorganizować regularnych klas, lecz grupy językow e, 
w których nauczyciel musi prowadzić zajęcia na 
różnych poziom ach.

Szkoła posiada dość prężny 
Rodzicielski, który regularnie odbywa 
swoje zebrania. Pierwsze założycielskie 
spotkanie kierownictwa szkoły, sponsora 
- K oła Nowej Polonii i rodziców, 
odbyło się 8 sierpnia 1992. Na zebraniu 
u s ta lo n o  p la n  p ra c y  sz k o ły , 
przeprow adzono sprzedaż podręczników  
oraz ustalono program  artystyczny na 
rozpoczęcie roku szkolnego.

K ied y  19 w rzes 'n ia  1992 
spotkalis'my się w szyscy razem , dzieci 
m o g ły  s ię  p o p is a ć  p ie rw s z y m i 
deklam acjam i.

3 października 1992 szkoła brała 
udział w uroczystym  podniesieniu flagi 
polskiej na Ratuszu w Bayonne, New 
Jersey.

W reszcie cała społecznosc mogła się naocznie 
przekonać, że polska szkoła naprawdę istnieje.

4 października maszerowalis'my 5 A leją w 
N owym Yorku z transparentem  “Polska Szkoła 
D okształcająca w Bayonne.” Nasza grupa wyglądała 
bardzo kolorowo: ozdobą był krakow ski lajkonik i 
dzieci ubrane w polskie, piękne stroje.

W  rocznicę 11 listopada w szkole odbyta się 
krótka uroczystosc. Dzieci odśpiew ały H ymn i 
recytow ały w iersze. Na zakończenie kierowniczka

szkoły przeprow adziła krótki konkurs na 
temat znajom ości historii Polski.

9 stycznia 1993 w spólnie z Kołem 
N ow ej P o lo n ii z o rg a n iz o w a lis 'm y  
uroczysty "O płatek” . D zieci przedstaw iły 
“D ziew czynkę z z a p a łk a m i” oraz
“Jasełka”. Przy przygotow aniu dekoracji 
i strojów bardzo zaangażow ali się
rodzice tak, że im preza w ypadła b;irdzo 
uroczys'cie.

W listopadzie pow stało kółko tańców 
ludowych, które prow adzi Jennifer H ill, 
urodzona w Stanach Z jednoczonych. 
Dzięki swojej m atce, gorącej patriotce, 
zna historię i kulturę Polski i m oże ją 

przekazać następnem u pokoleniu.
Obecnie przygotow ujem y program  taneczny 

na Dzień Polskiej Szkoły w C zęstochow ie.
Dokładam y wszelkich starań, aby szkoła się 
rozrastała. Chcielibys'my stworzyć regularne klasy 
w przyszłym  roku szkolnym.

* 4 ^ .

Parada Pułaskiego —  4 października 1992

N a zako ń czen ie  se rd eczn ie  dz ięk u ję  
w szystkim . Rodzicom , N auczycielom  i Członkom  
K oła Nowej Polonii, że w trudnych chw ilach, jakie 
obecnie szkoła przeżyw a z pow odu mojej choroby, 
potrafili się zm obilizować, aby praca w szkole 
odbyw ała się bez zakłóceń.

Dorota Kirsz 
K ierowniczka Polskiej Szkoły  

im. W . Reym onta w Bayonne, N ew  Jersey
Luty 1993
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MIGAWKI Z ŻYCIA POLSKIEJ SZKOŁY 
W LYNN, MASSACHUSETTS

N asza szkoła została założona w paździemilcu 
1990 rolcu przez proboszcza parafii s'w. M icłiała ks. 
K azim ierza Z astaw nego  i je s t p rzez  n iego 
p ro w ad zo n a . N au czy c ie lem  je s t  W ład y sław  
Plew iński, były dyrektor szkoły w Zarzycach 
W ielkicli w  Polsce. Pani K arina Paździom y 
prow adzi m łodszą grupę. Szkole pom aga K om itet 
R odzicielski i rodzice. O becnie m am y ju ż  30 
uczniów  w dw ócłi grupacłi. Panie z K om itetu 
R odzicielskiego urządziły  d la dzieci przyjęcie z 
okazji H allow een i przygotow ały program  na św. 
M ikołaja, k tó iy  odbył się 6 grudnia.

Zadaniem  naszej szkoły jes t nauka języka 
polskiego i przekazyw anie naszym  dzieciom  polskich 
tradycji i zw yczajów .

D nia 3 października 1992 roku w naszej 
szkole odbyła się w izytacja przedstaw icielek Centrali

Polskich Szkół D okształcających w A m eryce. Panie 
H alina O sysko i Janina Igielska były obecne 
podczas cztero-godzinnej lekcji języka polskiego w 
naszej szkole.

N astępnego dnia, w  niedzielę po M szy sw. 
panie z C entrali spotkały się z licznie zebranym i 
rodzicam i uczniów  naszej szkoły. W  swoich 
przem ów ieniach zapoznały obecnych z działalnością 
Centrali i zachęcały rodziców  do jak  najbardziej 
aktyw nego udziału w pracy d la  rozw oju  szkoły. 
P odczas pobytu  pań p rzedstaw ic ie lek  został 
zorganizow any K om itet R odzicielski.

B IA ŁY  O R ZEŁ  
27 grudnia 1992

w  tylnym  rządzie od lewej: Ks. Kazim ierz Zastawny, W ładysław  Plew iński, H alina O sysko, Jan ina  Ig ie lska wśród m łodzieży.
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z ŻYCIA SZKOŁY IM. JANA PAWŁA II 
W MARTINEZ, KALIFORNIA

P on iie j um ieszczamy fragm enty listów p. 
K rystyny K ielak, nauczycielki Polskiej Szkoły im. 
Jana Paw ia II  w M artinez, Kalifornia.

...N iezależnie od stanu zdrowia (nawet z 
gorączką) uczestniczyłam  w zajęciach naszej Szkoły. 
W e wrzes'niu 1992 roku przygotowałam  występ na 
tem at etosu pracy p.t. “Cokolwiek czynim“ ... 
N a s tę p n ie  p rz y g o to w a ła m  ak ad em ię  p .t. 
“N iepodległość” wzorując się na przykładzie z 
G Ł O S U  N A U C Z Y C IE L A  p.t. “ N iezw ykła 
akadem ia”.

W prow adziłam  trochę zmian. Rocznica 11 
listopada 1918 roku w iąże się z postacią Józefa 
Piłsudskiego, nie m ogło więc tej sylwetki zabraknąć. 
Szkota nasza je s t im . Jana Paw ła II, rów nież trudno, 
aby zabrakło w ielce autorytatyw nych słów na temat

niepodległości naszego duchow ego przew odnika. 
W prowadziłam jeszcze kilka zm ian, ale mniej 
istotnych. Dużo starań i zabiegów  kosztow ała 
“księga” , ale ostatecznie w ypadła zadow alająco. Na 
każdej stronicy były: m aksym alne pow iększenia, 
sylwetka, tekst oraz imię i nazw isko prezentow anej 
postaci. Kolejno wychodziły z “księgi” (odpow iednio 
ucharakteryzowane) osoby, recytow ały  sw oje teksty 
i znów przez księgę wracały. G rom kie braw a, jalde 
otrzymywały kolejne postacie nagradzały  w łożony 
trud...

...Tradycyjne jasełka, które Szkoła prezentuje 
w czasie W igilii naszej polonijnej w spólnoty 
również wypadły zadawalająco...

W  załączeniu posyłam  m ocno spóźniony 
opis tradycyjnej zabawy zapustow ej p.t. “Król 
M igdałowy” oraz zdjęcia z tej im prezy.

“Król Migdałowy”

W  o sta tn im  tygo d n iu  ka rn aw a łu , a 
szczególnie w “tłusty czw artek” dom inują pączld. 
W  dniu tym  w klasach odbyw a się festyn. W 
naszych w arunkach m ożna to zorganizować w 
sobotę. N a tacy uśm iechają się pyzate pączki. Jest 
ich tyle, ile tego dnia jes t obecnych uczniów. W 
jednym  z pączków  jes t tajem niczo ukryty migdał. 
Na ław kach leżą przygotow ane serwetki. Na dany 
sygnał uczniow ie rów nocześnie podchodzą do tacy, 
biorą pączld, w racają na sw oje m iejsce i kładą na 
serwetce. D opiero  na kom endę zaczynają ostrożnie 
jeść , aby nie pollcnąć “losu” . W  czyim  pączku 
ujaw nia się m igdał, ten je s t królem  albo królową. 
A by była para królew ska “ szczęśliw iec” dobiera 
sobie “uzupełnienie”. U roczystym  m om entem  jest 
koronacja czyli ubieranie szat, w kładanie koron i 
otrzym yw anie insygniów  w ładzy: berła i jabłka. Od 
tej pory  para  królew ska przez cały dzień “króluje”
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"Król M igdałowy" 
S z k d a  im. Jana 
Pawła II, 
Martinez, CA

W  klasie. Pozostali uczniow ie tw orzą dwór.

Przy tej zabaw ie m ożna zastosow ać cały 
szereg ćw iczeń słow nikow ych, ortograficznycłi, 
gram atycznycłi i stylistycznych, zależnych od 
m ożliw ości językow ych  uczn iów  i inw encji 
nauczyciela.

K rystyna K ielak  
V acaville, K alifornia  

19 grudnia 1992

P ani K rystyna K ielak stara sią w prow adzać  
różne innow acje, a  w szystko w  celu wzbudzenia  
zainteresowania uczniów  w nauce. P oniżej drukujemy  
fragm en ty  listu w ysłanego p rzez p . K ielak do 
rodziców  uczniów  szko ły , w  której uczy.

Szanow ni Państwo!

Z b liży liśm y  sie do pó łrocza  naszych 
w spólnych w ysiłków  zw iązanych z nauką w Szkole 
Polskiej. Pow inno odbyć się spotkanie z Państw em , 
p rzynajm niej raz  w  c iągu  roku  szkolnego. 
R ozw ażałam  ten tem at z “różnych stron” i doszłam  
do w niosku, że praktycznie nie je s t to  realne. M am  
jednak  “co ś nie coś” z Państw em  om ówić.

Poniew aż nie m ogę personalnie , w ięc próbuje 
uczynić to korespondencyjnie.

Jak  Państw u w iadom o m am  ty lko 6 (słow nie 
sześć) godzin m iesięcznie na nauczanie języka 
polskiego (w tym  m ieści sie rów nież h istoria i 
geografia). Jest to  ogrom nie m ało. D zieci w 
w iększości niechętnie m ów ią po polsku słysząc 
w okół siebie w yłącznie języ k  angielski. A by 
zachęcić do poznaw ania dorobku kultury  polskiej 
p róbu ję  w zbogacać  w iedzę  m oich  uczn iów  
diam etralnie innym i form am i n iż zaleca oficjalny 
program . Psychologia uczy, że najprostsze i 
jednocześn ie  najtrw alsze je s t p rzysw ajanie w iedzy, 
gdy tow arzyszą tem u procesow i em ocjonalne 
doznania. D latego przez cały  ten  rok  szkolny 
tw orzym y książki - Icroniki. M am y zaplanow ane 
różne rozdziały , k tóre w różnym  stopniu zapełniąją 
się, w  zależności od tego , czego dostarczy nam 
szkolny żyw ot. R ozdział p.t. “ Sylw etki w ielkich 
Polaków ” będzie jedno lity  i dość zasobny, gdyż 
udało się zgrom adzić trochę m ateriału  (szczególnie 
ilustracji). W ybór i dobór m ateriału  nie był łatw y, 
gdyż h istoria nasza je s t bogata w zasłużonych 
R odaków . O statecznie przygotow ałam  głów nie te 
sylwetki, których rys biograficzny m ogłam  wzbogacić 
licznym i ilustracjam i. M łodzież nasza zaciekaw iona 
ilustracjam i m oże zerknie rów nież do tekstu...

...Są rozdziały , gdzie nasi “ studenci” m ają 
szansę na redagow anie dłuższych w ypow iedzi jak
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n.p. "\\spom nicn iii z w akacji” , przedstawianie się 
ery  opow iadania z krainy fantazji. Zrozum iale jest, 
Ic  łatwiej jes t im w ypow iedzieć się w języku 
angielskim . Proponuję więc, aby zaabsorbowani 
układaniem  treści posługiw ali się łatwiejszą techniką 
t.zn. językiem  angielskim , a potem  przekładali na 
język polski. W tedy jednak jest potrzebna pomoc 
Państw a, gdyż nasze pociechy m ają jeszcze dosc 
skromny zasób słów. Pom oc dorosłych w tym 
układzie jes t bardzo tw órcza, gdyż wzbogaca ich 
słownictw o...

...K olejna tem atyka to historia. M łodzież 
przew ażnie nie lubi regularnej nauki historii t.zw. 
podręcznikowej. N asza polska historia jest bogata, 
a czasu na jej podanie jes t beznadziejnie mało. 
D latego zm ontow ałam  “podręcznik” p.t. “Fragmenty 
historii Polski w obrazkach” . N a 52 stronach są 
ilu strac je , które pozw olą choćby w ybiórczo 
przybliżyć podane elem enty naszej historii od 
M ieszka I do najnow szych dziejów. Dodatkowo 
zrobiłam  w ykres chronologiczny, który ułatwi daty 
w ażniejszych faktów  znaleźć w dziejowym  okresie 
i porządku czasow ym .

A by zam knąć tem at związany z naszymi 
autorskim i aspiracjam i pragnę w spom nieć o pracy 
z a k u lis o w e j.  P o s z u k iw a n ie  m a te r ia łu , 
selekcjonow anie, cenzorskie cięcia i ponowny 
m ontaż, to w ynik pracy w ielu godzin nocnych. 
N adm ieniam  o tym  jedynie z tej przyczyny, aby się 
uspraw iedliw ić dlaczego estetycznie nie zawsze

wypadło według moich zam ierzeń i pragnień.
Aby jednak to, co zostało  zm ontow ane, 

mogło być własnością każdego m ojego studenta, to 
ogrom na, nieoceniona w prost pom oc pani Ani 
Rudiak, która ofiarnie w szystko pow iela  razy 20. 
Proszę zerknąć, ile już zostało zrobione, a co  jes t 
dopiero p o ł o w ą  przygotow anego m ateriału . O prócz 
tego wspomniana “H istoria w obrazach” licząca 52 
strony (52 x 20 egzem plarzy). D latego bardzo 
mocno, gorąco i serdecznie dziękuję p. A ni za to, 
co dla nas robi!!!

Na zakończenie naszego “zebran ia” pragnę 
jeszcze poinformować Państw a, że w tym  roku 
szk o ln y m  z a p la n o w a ła m  n a sz e  p o c ie c h y  
zaprezentować w 2 występach. Jeden planuję na 
przełomie lutego i m arca, a drugi w po łow ie maja. 
Moi uczniowie są zdolni i am bitni, d latego pracują, 
aby mogli pokonać “podniesioną poprzeczkę” , 
uwierzyć w swoje m ożliw ości i pokazać je  na 
zewnątrz.

Jeżeli to nasze korespondencyjne zebranie 
nasunie Państwu pytania, zastrzeżenia czy uw agi, 
to bardzo proszę o podzielenie się ze mną. 
Oczywiście form a jest dow olna: p isem na czy 
osobista.

Dziękuję!
K rystyna K ielak  

4 styczn ia  1992

■Kroi M igaatowy" —  Szkoła im. Jana Pawta II, w Martinez, CA
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INAUGURACJA OBCHODÓW 25 - LECIA 
POLSKIEJ SZKOŁY SOBOTNIEJ 

W MARTINEZ, PŁN. KALIFORNII,
DNIA 10 STYCZNIA, 1993 ROKU 

(cząść artystyczna w wykonaniu uczniów)

D iana prezentuje program :

D rodzy goście! W  im ieniu koleżanek i 
kolegów  serdecznie w itam  w szystkich obecnych i 
zapraszam  do uczestnictw a w naszym  skrom nym  
program ie. Poniew aż jestes'my jeszcze w okresie 
kolędow ym , d latego proponujem y m ałe jase łka  pt. 
“ Sen K asi” . (Fragm entaryczna adaptacja z G Ł O SU  
N A U C Z Y C IE L A  nr 4 z 1990 r. str. 42 - 43).

W  głębi sceny siedziała M atka B oska przy 
D zieciątku w żłobku, obok stał św. Józef. W  tyle 
po obu stronach stały dw a aniołki. Z  boku podium  
spała leżąc na dyw aniku z pluszow ym  m isiem  
K asia, a narratorzy, A nia i A ndrzej, kom entow ali 
sen dziew czynki.

I. K asia je s t sierotą. O jciec w czasie stanu 
w ojennego był internow any. Z im no i fatalne warunki 
w ięzienne m ocno nadw erężyły jego  zdrowie. Po 
opuszczeniu w iezienia ciężko zachorow ał i zmarł. 
M atka K asi w yjechała z nią do A m eryki, do swych 
dalekich krewnych. K asia m ieszka teraz w Kalifornii.

II. K asia w ie, że je s t Polką, ale Polski nie 
pam ięta. Zna ją  tylko z opow iadań i z lekcji w 
polskiej szkole sobotniej.

I. Zasnąw szy py ta  siebie we śnie, dlaczego do 
Bożej D z iec in y  przyszli królow ie aż ze W schodu, 
a nie z Polski. M iała przecież królów , o których 
uczy się w  szkole.

II. M arzenia K asi spełniły się. U kazuje się król 
polski, K azim ierz W ielki, śpieszący z hołdem  do 
stajenld. Żył w X IV  w ieku i był ostatnim  z rodu 
Piastów , którzy panow ali w  Polsce przez 400 lat 
ód X  wieku. B ył dobrotliw ym  królem . W  czasach 
średniow iecznej nietolerancji, był to le ra n c y jn y .

Brał w opiekę m ieszczan i chłopów . D ano mu 
przydom ek “król chłopów ” .

O to K azim ierz W ielki!
(D ostojnie w eszia N atalka-król, złożyła  

pokłon  p rzed  żłobkiem  i dar. Stanęła  obok św. 
Józefa).

I. A  teraz w kracza drugi król. To W ładysław  
Jagiełło. Panow ał w  XV wieku. Był W ielkim  
K sięciem  L itew skim , który przez m ałżeństw o z 
polską królow ą Jadw igą połączył Polskę z Litwą. 
U nia ta przetrw ała aż do końca X V III wieku.

O to W ładysław  Jagiełło!
(Ala staje obok N atalki).

II. W reszcie we śnie K asi ukazuje się trzeci król 
polski. To Jan Sobieski, dzielny rycerz, który 
w raz z polską arm ią odpędził T urków  spod bram  
W iednia w 1683 r. O bronił w  ten sposób Europę 
przed zalew em  tureckim . O d tego czasu potęga 
turecka zaczęła się kruszyć.

O to Jan Sobieski!
(Grzegorz).

I. W  sw oim  śnie zobaczyła K asia nie tylko 
królów  polskich. O to w chodzą przedstaw iciele 
szlachty w  historycznych strojach. Z bliżają się do 
stajenki.

(Agnieszka i A rtur po  złożonym  hołdzie  
stanąli obok królów).

II. B oże narodziny nie m ogą się odbyć bez 
hołdu pasterzy. Już nadchodzą.

O to pierwszy! W idać , że jes t spod Krakowa.
(M arek staje p o  stronie M atki Boskiej).

I. A  za nim  ju ż  idzie drugi. To góral z w ysokich
Tatr!
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11. Już pod:\ia  kolejny pasterz, z okolic Sieradza, 
a za nim  dziew częta: krakow ianki, góralki,
sieradzanki.

I. T eraz w szyscy obecni zgodnym chórem 
zaśpiewam y “ Bóg się rodzi” .

(Śpiewają “aktorzy" i widownia).

Diana: Szkoła nasza nosi najzaszczytniejsze z 
imion: Jana Paw ia II. O planach Bożych, aby 
sternikiem  stolicy Piotrowej został Polak, miał 
wizje nasz w ielki poeta Juliusz Słowacki. Utrwalił 
to w utw orze p. t. “Słow iański papież”.

(D eklam acja wiersza)

Diana: Z  postacią naszego O jca Sw. łączy się 
“Pies'n polskich dzieci” . Posłuchajm y! (Melodia: 
“Kiedy ranne”)

1. O  nasz dobry O jcze w niebie 
Polskie dzieci proszą Ciebie 
W spom óż N am iestnika Swego 
N aszego O jca Świętego.

■■ W -

' i  '

2. Matko Boska C zęstochow ska 
Ciebie prosi cała Polska
Bądź mu tarczą, chroii od złego 
Naszego O jca Świętego.

3. Dzis', gdy Polska światu świeci 
Święte m uszą być jej dzieci 
Chcemy wspierać dnia każdego 
Naszego Ojca Świętego.

Diana: 25 lat, to w spaniały jubileusz! Szkoła 
nasza przeżywała w czasie tgo ćw ierćw iecza w zloty 
i upadki, czego dośw iadcza w iększość jubilatów .
Jednak fakt, że żyje i rozw ija się, zaw dzięcza
ofiarnej pracy zapaleńców. Tradycyjnym  “Sto L at” 
p ragn iem y im  w yrazić  n a szą  u c z n io w sk ą
wdzięcznos'ć.

(W szyscy śpiewają "Sto L a t" )

Diana: Skończyliśmy nasz program . Serdecznie 
dziękujem y za w yrozum iałość i cierpliw osc.
Dziękujemy! (chórem)

P.S. Stroje aktorów były w spaniałe. Szaty dla 
królów  przygoto-w ali 
rodzice praw ie “po 
królew sku” . Z aś w 
s tro je  s z la c h e c k ie  
(prześliczne!) górali, 
krakow iaków  i siera­
dzan w yposażyła nas 
niezm ordow ana k ie­
row niczka i opiekunka 
zespołów  tanecznych 
K ry s ty n a  C h c iu k . 
D latego w ystęp był 
nie tylko now y w 
treści, ale rów nież 
barwny i bardzo podo­
bał się publiczności.

Krystyna Kielak
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POLSKIE SZKOLNICTWO 
W AUSTRALII

A u s tra lia , p o d o b n ie  ja k  A m ery k a , je s t 
w ielojęzyczna. Podobnie jak  na ulicach m iast 
am erykańsk ich , w  m iastach  i m iasteczkach  
australijskich rozbrzm iew a m ow a polska. W reszcie, 
podobnie jak  w Stanach Zjednoczonych, rów nież w 
A ustralii os'wiata polonijna stanow i podstaw ę 
spoistości kulturalnej polskiej grupy etnicznej i 
zbliża różne pokolenia.

W srod 18 m ilionow ej ludności tego kraju grupa 
polska liczy około  200 tysięcy i posiada 50 polskich 
szkół dokształcających. Szkoły te rozsiane są po 
całym  kontynencie australijskim , szczególnie w 
m iastach jak : A delaide, M elbourne, Sydney, D ar­
w in, B risbane i Perth. Podobno naw et na Tasm anii 
znajduje sie m ała szkoła polonijna z kilkunastom a 
uczniami.

O becny renesans ośw iaty polonijnej w A ustralii 
nie w ynika w yłącznie z patriotyzm u Polonii. Rząd 
federalny i rządy stanow e popierają finansow o 
szkolnictw o etniczne w szystkich grup 
opłacając częściow o nauczycieli i 
przygotow ując druk podręczników .
L okale szkolne są łjezpłatne. A tm osfera 
zrozum ienia i sym patii d la  ośw iaty i 
w ielokulturow ości stw arza odpow iedni 
klim at, dzięki którem u rodzice oraz 
n a u c z y c ie le  k s z ta łc ą  m ło d z ie ż  
p o lo n ijn ą . A u s tr a li j s k ie  w ła d z e  
ośw iatow e przy w spółpracy polskich 
ek sp e rtó w  o p raco w u ją  p ro g ram y  
nauczania i w ym agają od uczniów  
z d a n ia  s p e c ja ln y c h  e g z a m in ó w  
przerobionego m ateriału. Jak w idać, w 
tym m iejscu kończą się podobieństw a 
m ięd zy  sy tu a c ją  a u s tra li js k ą  a 
a m e ry k a ń sk ą . N ie s te ty ,  S tan y  
Zjec^noczone nie posiadają polityki 
ośw iatow ej w obec grup etnicznych.

nie w ypracowano jeszcze m echanizm ów  kulturalnych 
i finansow ych, aby dokonać integracji w artości 
etnicznych.

A ustralia nie tylko akceptuje odm ienność kultur 
e tnicznych, lecz w prow adza je  w  ry tm  swego 
społecznego życia.

N auczyciele polonijni

M im o w ielkiego oddalenia od E uropy i kraju. 
P o lon ia  au stralijska nie odczuw a braku sił 
pedagogicznych. O dw rotnie, w ciągu ostatnich lat 
do A ustralii p rzybyło  w ielu dobrze przygotow anych 
pedagogów  z Polski: m łodzi i dynam iczni, przenoszą 
najlepsze w zorce kultury polskiej na now y kontynent, 
ożyw iając środow isko polonijne.

D ynam ika i m łodość nauczycieli polonijnych 
stanow i n iew ątpliw ie m agnes dla m łodzieży. 
N auczyciele w noszą do klas szkolnych now y obraz

Polska Szkota w Sydney —  pp. O sysko w otoczeniu grona nauczycielskiego
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Odwiedziny w XI klasie. 2  tyłu Halina Osysko.

Polska Szkota w Melbourne

Dzieci z I k lasy; inscenizacja legendy o Smoku W awelskim . Odwrócone krzesła to mury krakowskiego grodu.
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Polska S zkoła w Sydney —  w izyta  w przedszkolu

Polska Szkota w M elbourne —  Dr Edm und O sysko wśród uczniów  VIII klasy.

GŁOS NAUCZYCIELA 15



Polski uzupełniając w ten sposób wiedzę o kraju 
znanym  w ielu tylko ze starych albumów.

Podobnie jak  w Stanach Z jednoczonych, 
nauczyciele polonijni w Australii doskonale rozum ieją 
sw ą podw ójną rolę: pedagogów  w klasie szkolnej 
i organizatorów  ty c ia  kulturalnego polskiej grupy 
etnicznej. R ezultaty w spółpracy różnych pokoleń są 
w idoczne tak w Szkole Języka Polskiego w 
M elbourne, jak  i w Polskiej Szkole przy M acquarie 
U niversity w Sydney.

Jednym  z bardzo w ażnych partnerów  rozw oju 
szkolnictw a polonijnego w A ustralii jes t Kościół 
K atolicki, szczególnie polskie parafie. Sporo 
nauczycieli polonijnych uczesm iczy w życiu 
organizacyjnym  polskich parafii, przygotow ując 
im prezy i przedstaw ienia w salach parafialnych.

O d przedszkola do m atury

Szkolnictw o polonijne w A ustralii nie posiada 
w sp ó ln eg o  m o d e lu . Z a ró w n o  je g o  k sz ta łt 
o rgan izacy jny  ja k  i p rogram  nauczan ia są 
zróżnicow ane i zależą od wielkos'ci szkoły i 
w spółpracy z w ładzam i stanowym i. Podobnie jak  
w Stanach Z jednoczonych, w ielkość s'rodowiska 
polonijnego decyduje o ilości uczniów  i wielkos'ci 
szkoły a w  pew nym  stopniu także o je j program ie 
nauczania.

W iększość szkół w łącza w  program y nauczania 
wysoki poziom  polskiej interpretacji tekstu. N iektóre 
klasy w ręcz w ydają się opierać na polskich 
podręcznikach i polskich m etodach, a także polskich

w ym aganiach, które są inne niż w ym agania 
miejscowe.

W  każdej z odw iedzanych przez nas szkole 
polonijnej wyróżniały się niezw ykle ruchliw e i 
liczne klasy przedszkolne. Z arów no Szkoła im. 
Generała Józefa Piłsudskiego w M elbourne, jak  i 
Szkoła przy M acquarie U niversity  w Sydney 
posiadają ładnie rozbudow ane klasy przedszkolne - 
solidne zaplecze następnych klas. P rzedszkola  są 
prow adzone bardzo atrakcyjnie, z dużym  naciskiem  
na gry ruchow e i s'piew. K ontakty nauczycieli z 
uczniam i są bezpośrednie i swobodne.

Klasy maturalne składają się z kilkunastu 
uczniów , przygotow ujących się do australijskiej 
matury. Zdanie tej m atury w języku po lsk im  przy 
rów noczesnym  uzupełnieniu  w ym agań  języka  
angielskiego otw iera drogę na un iw ersy tety  
australijskie. Stanowi to zielone św iatło  d la  w ielu 
now oprzybyłych uczniów z Polski.

Poziom  nauczania w klasach od 9 do 11 jest 
raczej w ysoki, z dużym  naciskiem  na analizę 
krytyczną współczesnej literatury polskiej. H istoria 
przedstaw iana jes t zagadnieniow o. T akie m etody 
pobudzają do sam odzielnego m yślenia.

Przeglądając prace i zeszyty uczniów  polonijnych 
w A ustralii, zauważa się ich bogate słow nictw o 
polskie, praw dopodobnie w yniesione z domu. 
W idoczne są także popraw ki nauczycieli.

W ydaje się, iż 50 szkół polonijnych w  A ustralii 
zapewni kulturalne istnienie grupy polskiej przez 
dalsze pokolenia.

E dm und O sysko

Polska 
Szkota w 

M elbourne —  
Spotkanie z 
uczniam i IX 

klasy. 
Pienwsza 
z praw ej 

Halina 
Osysko
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Halina Osysko

2 ; 9 ia T m t iii9 Q i w i z ‘y i m ‘o % A s z ‘K p j^ ^ Q o

Szkoła Św. M ichała w Lynn, MA —  w izyta w  grupie m łodszej

W STĘP

D otychczasow e “N otatniki” skupiały sie na 
bogactw ie dośw iadczeń  dydaktycznych  szkół 
polonijnych w A m eryce. N iniejsze sprawozdanie 
uw zg lędn ia  także  dośw iadczen ia  nauczycie li 
polonijnych w  A ustralii, a  w ięc w prow adza pew ne 
porów nania z innego środowiska.

Polonia w  A m eryce i Polonia w A ustralii 
posiadają podobne w arunki i zbliżone program y 
szkolne. Istnieją jednakże specyficzne różnice, które 
staram y się zauw ażyć i wydobyć. C elem  niniejszego 
“ N ota tn ika” je s t ukazan ie  ow ych różn ic  i 
podobieństw . M ogą one jeszcze bardziej wzbogacić 
i urozm aicić naszą pracę w klasie szkolnej w 
A m eryce.

A M ER Y K A  

W izytacja 1 lutego 1992 roku:
School o f  Polish L anguage and  C ulture - H oly 
C ross C hurch, M aspeth, N ew  York.
K ierow nik: W aldem ar R akow icz

Przedszkole - uczniów  25;
N auczycielka: Judyta Paw laczyk

D zieci w przedszkolu w ykazują ogrom ną 
w rażliw ość na obrazki polskie i dynam ikę w 
tańcach. U czą się na pam ięć drobnych tekstów, 
piosenek i w ierszyków . Buduje to atm osferę 
polskości. S tarannie prow adzą zeszyty - w klejanki 
oparte na po lskich  m otyw ach. N auczycielka 
utrzym uje kontakt z każdym  uczniem  uśm iechem , 
gestem  i słow em  aprobaty.

GŁOS NAUCZYCIELA 17



Szkota Św. M ichała w Lynn, MA—  Lekcja geografii

Szkota Św. M ichała w Lynn, MA —  Kierownik Szkoły W ładysław Plewiński przem awia do rodziców
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S z k d a  Św. M ichała w Lynn, MA —  Od lewej: H alina O sysko, p rezeska Kom itetu 
R odzic ie lskiego, Wt. P lew iński, Janina  Igielska, członkin i Kom itetu R odzic ie lskiego

S zkoła Św. M ic łia ła  w Lynn, MA —  N iedziela, 4 październ ika  1992 r. Spotkanie  z rodzicam i.
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Zarząd Kom itetu R odzic ie lskiego oraz kierow nik Szkoły Wl. P lewiński (pierwszy z lewej); druga z prawej —  Jan ina  Igielska.

Szkota Św. M ichała w Lynn, MA 
—  Uczniow ie grupy starsze j. Z tyłu od lewej; ks. K. Zastawny, Wł. Plewiński, Halina Osysko, Janina  Igielska.
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K lasa O - uczniów  16;
N auczycielka: K rystyna P itu la
Tem at: M am  6 lat - C zytanka i ćw iczenia

U czniow ie b iorą czynny udział w lekcji, 
w ykazują zainteresow anie znaczeniem  słow nictw a i 
treścią czytanki. K om entują i dyskutują znaczenia 
pojedynczych słów  dając im  w łasne odniesienie, ze 
sw ego dośw iadczenia.

K lasa n  - uczniów  23;
N auczycielka: A licja O ssolińska 
Tem at: N asza droga do szkoły

Pierw sza obserw acja - to  konkretny tem at 
lekcji. N astępnie, nauczycielka przedstaw ia obrazek. 
O m ów ienie obrazka - grom adzenie słow nictw a, 
w yodrębnienie znaków  dw uliterow ycłi. U czniow ie 
b iorą aktyw ny udział w  lekcji pogłębiając znajom ość 
praktycznego słow nictw a. O brazek zam ienia się we 
w łasną rzeczyw istość - naszą drogę do szkoły.

K lasa n i  - uczniów  21;
N auczycielka: K rystyna K onopka 
Tem at: N azw y m iesięcy

U czniow ie otrzym ali kartk i z nazw am i 12 
polskich m iesięcy (rozsypanka), które układali we 
w łaściw ym  porządku. W szyscy uczniow ie brali 
czynny udział w  lekcji. M im o pew nego zam ieszania 
interesująca m etoda. Z achęca całą klasę do układania 
kolejnych nazw  polskich m iesięcy. Jak na III klasę 
- dobre wyniki.

K lasa IV  - uczniów  16;
N auczyciel: A ntoni M azgaj
Tem at: O dm iana rzeczow nika przez przypadki

M etodyka porów naw cza; uczniow ie korzystali 
ze swej znajom ości rzeczow nika zdobytej w  szkole 
am erykańsk ie j (w y k azan ie  ró żn ic ). P o tra fili 
odm ieniać przez przypadki oraz w ykazali znajom ość 
polskich nazw  gram atycznych poszczególnych 
przypadków . Pom im o pew nych trudności, lekcja 
toczy się przy ogólnym  zainteresow aniu klasy. 
U czniow ie popraw iają siebie w zajem nie.

K lasa V -V I - uczniów  19;

N auczycielka: M ałgorzata M adejska 
Tem at: O pis banana i ogórka - 

słow nictw a
budow a

B anan PLA N  O górek
kształt 
ko lor 
sm ak
w łaściw ości
zaw artość
podobieństw a
różnice

N auczycielka pokazuje w klasie banan i ogórek. 
D zieci uśm iechają się i kom entują. Z apisują na 
tab licy  zn a lez io n e  słow a. C iek aw a m etoda 
utrw alająca w iadom ości w  opisie, pozw alająca na 
w ydobyw anie podobieństw  i różnic.

K lasa V I I - V in  - uczniów  18;
N auczycielka: M aria Z am brzycka
Tem at: Przysłow ia m ądrością  narodu np. “M ądry
P olak po  szkodzie”

Z astosow anie w konkretnej sytuacji:
M orał
Inscenizacja
Scenografia
Ilustracja

Każdy z uczniów  otrzym ał inne przysłow ie 
z Koll)erga. N auczycielka w  odsyłaczach w yjaśniła 
staropolskie słow nictw o np. “N a złodzieju czapka 
górze” (górze - pali się, płonie). U czniow ie form ują 
w łasne znaczenie złodzieja, czapki, głow y.

B ardzo  in teresu jąca  m etoda  nauczania  
odw ołująca się do konkretów  i przenośni, jak  
rów nież do w yobraźni przestrzennej uczniów.

W izytacja 3 października 1992 roku

W iele szkół polonijnych działa w  oddaleniu 
od ośrodków  pedagogicznych. Przedstaw iciele 
C entrali Polskich Szkół D okształcających, Janina 
Igielska i H alina O sysko , udały się do B ostonu, aby 
odw iedzić tam tejsze szkoły polonijne.
Polska Szkoła  Przedm iotów  O jczystych w  Lynn, 
M assachusetts, przy kościele św . M ichała

K ierow nik: W ładysław  Plew iński
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JĘZYK POLSKI TO SKARB
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drugiej półkuli, taka ktx-hana, laka droga, taka 
śliczna!

Stonce ju ż  przeszło  nad ogrodanii i nad 
dziew iczym  lasem  Panam y i staczało się z w olna 
za m iędzym orze, ku drugiem u oceanow i. Ale 
A tlantyk był jeszcze  pełen  blasku, w pow ietrzu 
w idno zupełnie, w ięc czytał dalej:
Tym czasem  p rzen o ś  dusz^ m oją  utęsknioną  
Do tych pagórków  leśnych, do tych łąk zielonych...

Zm ierzcłi dopiero  zatarł litery na białej 
karcie,”

Nasza mowa - to skarb

N asza p iękna m ow a - to nasz skarb. Rodacy 
o  tym  nie pam iętają  i lekkom yślnie ten swój skarb 
- tracą.

Oh)cliodzilis'my T ysiąclecie Chrztu Narodu 
Polskiego, byliśm y św iadkam i w yboru Polaka na 
tron św. Piotra w R zym ie, ostatnio żywo interesujemy 
się odnow ą życia społecznego w Polsce, ale to 
w szystko nie budzi nas z uśpienia narodow ego i 
m ow a polska w A m eryce ginie, rozpływ a się wśród 
obcych języków .

W ielu  P o laków  chce jak  najszybciej 
upodobnić się do innych , w łasny język  i tradycje 
spychając na  dalszy  p lan , a w  końcu je  odrzucając. 
Skazujem y się sam i na próżnię jako  ludzie bez 
korzen i, bo do  czystych A m erykanów  nigdy nie 
będziem y n a leżeć , a  P o lakam i dobrow oln ie  
przestajem y być.

A  przecież naw et z punktu w idzenia 
przybranej ojczyzny w iększą w artość i przydatność 
stanow i obyw atel, k tóry w łada dw om a lub więcej 
językam i. N ie należy zapom inać, że Polak- 
A m erykanin ze znajom ością języka ojczystego 
potrafi w  razie  potrzeby porozum ieć się z 
U kraińcam i, B iałorusinam i, C zecham i, Słow akam i, 
a naw et z R osjanam i. T a znajom ość sw ojego języka, 
obok znajom ości języ k a  Icraju, w  którym  m ieszka, 
o tw iera m u dość szerokie horyzonty.

Ukochajmy na nowo jązyk 
polski

w czasach kataklizm ów  dziejow ych  m atki- 
Polki z narażeniem  życia broniły  sw ojej m ow y jako  
skarbu najcenniejszego. D o ucha dziecka  szeptały: 
Kto ty jesteś?  i uczyły odpow iedzi: P olak  m aty! N ie 
zdusił pośw ięcenia tych m atek ani B ism arck , ani 
M uraw iew , nie zdołał zniszczyć tej cudnej naszej 
m ow y ani H ider, ani Stalin. Z  dziw ną i n iepojętą 
m ocą przetrw ała ta m ow a trzy zabory przez  przeszło  
sto lat, nie zniszczyły jej obie w ojny św iatow e i 
okupacje. D usza polska atakow ana przez  w roga 
odradzała się i iskrzyła coraz now ym  blaskiem . 
M ow a ta żyła w piosenkach na u licy , na 
barykadach, w obozach śm ierci, łagrach  i w 
płom iennych m odlitw ach m atek, w e łzach ginących 
za O jczyznę dzieci.

T rzeba otrząsnąć się z tej b ierności, 
lekkom yślności i złudzeń. T rzeba na now o ukochać 
język  polski: w dom u rodzinnym , w kościele , w 
szkole, w  kręgu przyjaciół. K orzystajcie ze sw obody 
na ziemi amerykańskiej i kanadyjskiej. O dw iedzajcie 
kraj ojców. Czytajcie dobre książki i p ism a polskie. 
S łuchajcie polskich program ów  rad iow ych  i 
telew izyjnych, jeśli takie istnieją.

Godzina Różańcowa 
od początku postawiła 

na jązyk polski

G odzina R óżańcow a, obchodząca obecnie 
swoje 50-lecie [teraz naw et ju ż  60-lecie - red .] , od 
początku swego istnienia działała w  języ k u  polskim  
i zachęcała rodaków , aby pozbyli się poczucia 
niższości w obec innych narodów . Z ałożyciel 
program u, ojciec Justyn, tak w yjaśn iał swe 
stanowisko:

“N iejedni dziw ią się, że prow adzę G odzinę 
Różańcow ą w języku polskim  i pytają: czem u to? 
- Przecież to nie żaden sekret! Poniew aż A m erykanie 
polskiego pochodzenia są znani z pow odu trzech 
cnót szczególnie, m ianowicie m iłu ją B oga, kochają
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A m erykę i kochają język  sw ych prao jców , którym  
nauczyli się m ów ić do B oga i rozm aw iać z bliźnim i. 
Przem aw iając do nich w tym  języ k u , poruszam  
struny ich serc. P rzypom inam  im  trudnos'ci i 
pos'w ięcenie o jców  i m atek z m iłości do B oga, kraju 
i rodziny. Z achęcam  ich , aby sw e życie w zorow ali 
w edług szlachetnych i w zniosłych ideałów  przodków. 
I w cale n ie przesadzam , je ś li tw ierdzę, że w mej 
op in ii, w  czasach obecnych , A m erykanie polskiego 
pochodzenia należą do najbardziej w zorow ych 
kato lików  i najbardziej lo jalnych obyw ateli. Oni 
doskonale rozum ieją  i ocen ia ją , co  to A m eryka 
znaczy d la  n ich!” T ak m ów ił O jciec Justyn.

Pytał k to ś ze słuchaczy, d laczego tak nalega 
na zachow anie języ k a  polskiego. O dpow iedź O. 
Justyna brzm iała: “ N a p ierw szym  m iejscu , i to 
m ów ię z pew ną dum ą, dobrotliw a O patrzność 
udzieliła  daru pojętności języków  narodow ości 
polskiej m oże ponad  w szystk ie inne. Polak  je s t 
lingw istą. W  ciągu k ilku  m iesięcy  w yuczy się i 
w łada język iem  obcym . Po  d rug ie , zachęcam , aby 
nasi uczyli się nie ty lko  języka  angielsk iego, ale i 
innych, bo tym  łatw iej w ybiją  się w  społeczeństw ie 
i zdobędą lepsze posady. Po  trzecie, tu jes t 
A m eryka, w olno m ów ić rozm aitym i językam i, a 
w ięc i polskim . Po  czw arte , S tany Z jednoczone od 
sam ego zarania były  arką m iędzynarodow ą. D o tej 
arki zbaw iennej przyjeżdżali b iedni, prześladow ani, 
z każdego  zakątka E uropy , A zji, A fryki. Ci ze sobą 
p rzyw ozili swój języ k , sw oje w yznanie, sw oje 
zw yczaje oraz kulturę. O ni i ich dzieci zw alili 
kajdany n iew oli angielskiej, stw orzyli konstytucję, 
dali rządy dem okratyczne, w zbogacili nasz kraj 
sw oim  po tem , łzam i, krw ią! T o zrobiła, do tego 
p rzyczyniła  się nie jed n a  narodow ość, ale ca ła  grupa 
rozm aitych  narodow ości. R az jeszcze  podkreślam : 
uczm y się angielskiego i innych , im  w ięcej tym  
lep iej, ale nie zarzucajm y naszego polsk iego!” 
S łow a O jca Justyna.

T o  w  Stanach. A  w  K anadzie?
“ Je s t rz e c z ą  n ie z m ie rn ie  w ażn ą  d la  

p rzyszłości K anady - stw ierdza jeden  z przyw ódców  
tego  kraju - aby grupy etn iczne zachow ały język  
i tradycje sw oich przodków . N a tym  polega 
charak terystyczna cecha  K anady, że je s t ona krajem  
praw dziw ej to lerancji, że nikt nie potrzebuje tutaj 
w ypierać się sw ego pochodzenia, że odm iennie jak  
w innych krajach zachow ała się u nas rozm aitość

języków  i e lem entów  etn icznych. T o w yróżnia  nas 
spośród innych narodów , to  stanow i o  istocie 
kultury kanadyjsk iej, to  należy do kanadyjskiego 
poczucia  tożsam ości narodow ej. D latego  każde 
dziecko kanadyjskie  pow inno znać język  sw oich 
p rzodków , w e w łasnym  interesie i w celu 
w zbogacenia  K anady najcenniejszym i w artościam i 
jego  tradycji e tn icznej.”

Końcowe wnioski 
i życzenia

O to m yśli, k tórym i chcia łem  się z wami 
podzielić. Język  po lsk i je s t k luczem  do  tysiącletniej 
kultury polskiej. Pom aga porozum ieć się z M acierzą. 
Znajom ość dw óch i w ięcej języków  ułatw ia 
zdobycie pracy. Język  i nasza kultura  chrześcijańska 
w zbogaca ją  m ło d ą  k u ltu rę  k ra jó w  A m eryki 
Północnej.

Ż yczę G odzin ie  R óżańcow ej, by przez 
d ługie lata p rosperow ała i spe łn iała  sw oje zadanie 
siania ziarna B ożego  w dusze ludzkie.

[N iech rów n ież  “ R ycerz N iepokalanej” 
założony przez św. M aksym iliana, a działający  w 
języku  po lsk im , trafi do  każdej rodziny  polskiej na 
całym  św iecie!]

Godzina Różańcowa Ojca Justyna

MAMIE

Tw oje serce, T w oje serce  
C hciałbym  zaw sze m ieć  p rzy  sobie.
O no dla m nie  ty c ia  słońcem .
W zorcem  —  dla m nie  —  je s t  na codzień.

Jego  szep tem  Ty m nie karcisz,
K ruszysz zło , ocierasz łzy.
I  łagodzisz gn iew  i w alczysz.
A b y  dać  m i św ia t ja k  Ty.

A u to r nieznany
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Maria Zam brzycka

Jak powstała 
inscenizacja 

“O Smoku Wawelskim”

K ażdego roku w drugą niedzielę maja 
C entrala Polskich Szkól D okształcających w 
A m eryce organizuje D zień Polskiej Szkoły w 
Amer>'kańskiej C zęstochow ie w D oylestow n w 
Pensylwanii. W  spotkaniu tym  biorą szkoły ze 
w schodnich stanów. Szkoły przygotow ują różne 
program y na ustalony poprzednio temat. Tem atem  
D nia, w m aju 1991 byio “PIĘK N A  NASZA 
PO LSK A  C A Ł A ”.

Tem at to rozległy , pozw alający na bogatą 
interpretacje, różnorodnos'ć tekstów , rozm aitość 
formy. I tak wlas'nie było.

S c e n a  te a t r a ln a  w A m e ry k a ń s k ie j 
C zęstochow ie je s t duża, w ięc niew ielka garstka 
dzieci w prost gubi się na niej. D obrze natom iast 
prezentują się liczne grupy m łodzieży. Na szczęs'cie 
nie m am y z tym  kłopotu: nasza Szkoła im. Jana 
Paw ła II w  M aspeth, N ew  Y ork, liczyła w roku 
szkolnym  1991/1992 ponad 160 uczniów. M ogliśm y 
więc sobie pozw olić na pokaźną “obsadę aktorską” . 
W ybór nasz padł na legendę o sm oku w awelskim . 
Poniew aż w tradycyjnym  ujęciu w ystępuje w niej 
niew iele postaci, zdecydowalis'my się tak ułożyć 
scenariusz, aby zaludnić scenę.

N apisałam  odpow iedni scenariusz. W ystąpiło 
14 aktorów i około 30-osobowy chór. Rozbudowałam  
legendę przydając jej kilka “ praw dopodobnych” 
osób jak  n.p. żona i córka K raka, m ieszczki i 
m ieszczanie krakow scy, posłańcy i wojownicy. 
Pokazaliśm y tę legendę w  nieco innym  ujęciu, w 
sposób zabaw ny i w esoły. Podczas przedstaw ienia 
aJctorzy baw ili się doskonale, ich śm iech nie był 
w ym uszony. Śm iali się, poniew aż często w ygłaszali 
zabaw ne kw estie. D latego przedstaw ienie w ypadło 
w naturalny sposób i, co  w ażne, zm ieściliśm y się 
w przepisow ym  ośm iom inutow ym  czasie.

P rz y g o to w u ją c  s c e n a r iu s z  S M O K A , 
om aw iałam  na lekcjach różne polskie legendy z 
punktu w idzenia baśniow ego i historycznego oraz 
m ożliw ości p rzedstaw ienia ich tekstów  w formie

SMOK 
WAWELSKI

O S O B Y

Krak
K rakow a-żona Kraka 
Krakusia - Ich córka 
Smok 
Wojownik I 
Wojownik i(
Wojownik lii

S T R O J E

Posłaniec I 
Posłaniec II 
Szewczyk Dratewka 
Mieszczka I 
Mieszczka li 
Mieszczanin i 
Mieszczanin ii 

Chór

Krak - strój krakow ski, na głow ie korona. 
K rakow a, jego  żona - strój krakow ski, d ługa 
spódnica, korona na głowie.
K rakusia - strój krakow ski, krótka spódnica, na 
głow ie w ianuszek z kwiatów.
Sm ok - strój uszyty według w ykroju, który m ożna 
kupić. K ostium  uszyła “ sm ocza m am a” z szarego 
płótna, miał długi pysk, olbrzym ie zęby, zielony 
długi ogon ciągnął się po ziemi. Z  przodu, mniej 
więcej na brzuchu przyszyta była kieszeń, do której 
“jedząc” schował baranka.
W ojow nicy - mieU czarne obcisłe spodnie i 
obszerne, za duże swetry im itujące kolczugi. W  
rękach tarcze i dzidy.

sztuk scenicznych. R obiliśm y charakterystykę 
postaci. Dyskutow aliśm y, co robi chór w utw orach 
dram atycznych. Były to dodatkow e w artości naszych 
lekcji i pow odowały większe zainteresow anie 
uczniów w przygotowaniu inscenizacji. Znany tekst 
bardziej trafiał do uczniów niż przykłady z 
podręcznika. Zaraz po zejściu ze sceny, po kolejnej 
próbie, na znanym tekście o zabawnej treści, 
omawialiśmy problemy związane z przedstaw ieniem . 
Odnosiło się to nie tylko do starszych klas. W  
młodszych klasach legenda o sm oku została 
wykorzystana do różnych ćw iczeń, m iędzy innym i 
do ćwiczeń słownikowych. W ydaje mi się, że w ten 
sposób przygotowana inscenizacja przynosi korzyści 
całej szkole. A oto nasza sztuka.
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P osłańcy - jednakow o ubrani. C iem ne spodnie, 
koszule w yłożone na w ierzch. Szerokie, błyszczące 
pasy.
Szew czyk D ratew ka - d ługie spodnie, koszula 
w yłożona na w ierzch, przepasany paskiem . Przez 
ram ie przew ieszona para butów z cholewami. 
M ieszczki - stroje krakow skie, d ługie spódnice. 
M ieszczka I I  - w  ręku koszyczek z kw iatam i. 
M ieszczanie - stroje krakow skie.

Ryk sm oka udaw ał jeden  z uczniów  za sceną.
N a scene w chodzi C hór śpiew ając dw ie strofki 

znanej piosenki:

P łynie W isła  p łynie po  polskiej krainie. 
Z obaczy ła  K raków , pew no go nie m inie, 
Z obaczy ła  K raków , w net go pokochała ,
A  w dow ód m iłości w stęgą opasała.

Krak: (M ów i zm artw ionym  głosem , chodzi p o  
scenie łapiąc sią cząsto za głow ą) N ieszczęście 
spadło na m ój gród. Poczw ara straszna zam ieszkała 
w jam ie  pod  W aw elem , ludzi zjada, w odę z W isły 
pije i ryczy okropnie. W ielkie szkody czyni w 
całym  grodzie.
(Sm ok ryczy)

M ieszczka I: (W biega i g łośno krzyczy) K raku, 
panie nasz! Z najdź sposób jak iś  na tego potw ora, 
co nie ty lko spać nam  nie daje , ale i żarłoczny je s t 
bardzo.

M ieszczanin  I: (W biega i m ów i przerażony): Panie 
K raku, tej nocy po tw ór zjadł cały  mój dobytek i 
chatę m i przew rócił! L edw o z rodziną uszedłem  
cało!

M ieszczka I I :  (W biega i rozpacza g łośno) K ram ik 
mój w  rynku  przew rócił, kw iaty  połam ał. Zjadł 
w szystkie jab łu szka  i gruszki. A  jak  ogniem  zionął! 
Jak  ryczał! Ratuj Kraku!

M ieszczanin I I :  (W biega i krzyczy przerażony) 
Ratuj nas, pan ie , i obroń przed smokiem!

M ieszczka I  i I I ,  M ieszczanin  I I : (K rzyczą g łośno  
razem ) Z najdź jak ąś  radę! Zabij potw ora! Ratuj nas 
Kraku!

Krak: (Zm artw ionym  g łosem ) T ylu  w ojow ników  
próbow ało  tę bestię zg ładzić, ale nikt nie poradził. 
Sm ok to straszny i m ocarny , na naszej utuczył się 
krzyw d. ■

K rakusia: (W chodząc p rzec ie ra  oczy, m ów i
“rozpieszczonym " g łosem ) A ch , pan ie  o jcze , spać 
ca łą  noc nie m ogłam  przez ryk i tego potw ora. 1 
naw et w W iśle kąpać się nie m ogę, bo obaw iam  
się tej poczw ary, co  pod naszym  W aw elem  siedzi. 
A ch , panie o jcze , zaradź coś!
(Sm ok ryczy)

K rakow a: (P odchodzi do K rakusi, g łaszcze ją  po  
głow ie, tuli do sieb ie) M ężu m ój, K raku, w szyscy 
jesteśm y  nieszczęśliw i p rzez  tego gada.

Krak: D obrze. Spróbujm y. D o m nie Posłańcy! 
Idźcie i na cztery  strony św iata rozg łoście , że ja  
K rak, pan na Z iem i K rakow skiej, w ładca grodu 
p ięknego, m ieszkający w  zam ku potężnym , który 
W aw elem  się zow ie, postanaw iam : tem u, kto 
zgładzi potw ora, rękę jedynej m ej córy , pięknej 
K rakusi i ćw ierć księstw a oddam . (Tu K rakusia  
zaw stydzona zakryw a je d n ą  rączką  oczy, a  drugą  
w yciąga w kierunku K raka).
(Sm ok ryczy)

N o, połow ę księstw a.
(Sm ok ryczy)

(K rzyczy g łośno zatykając sobie uszy rąkom a). Całe 
księstw o oddam!

Posłańcy: (razem  bardzo g łośno)  Hej! W ojow nicy 
w aleczni! P rzybyw ajcie pod W aw el, aby zgładzić 
strasznego potw ora. A  który  tego  dokona, dostanie 
p iękną K rakusię za żonę i całe księstw o!
(Sm ok ryczy, w szyscy są  przerażen i)

Posłańcy: (w ołają  “na drugą  stroną św ia ta”) Hej! 
W ojow nicy w aleczni! (i schodzą  ze sceny).

W ojow nik  I : Z za siedm iu gór przybyw am , książę 
K raku, na tw oje wezwanie. Jestem  najwaleczniejszym  
w ojow nikiem  na św iecie. Z gładziłem  ju ż  77 
potw orów . N ie lx)ję się w aszego! G dzie ten sm ok? 
(rozgląda sią p o  scenie)
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K ra k : W itaj m ęin y  wojow niku. Sm ok siedzi w 
Sm oczej Jam ie pod W aw elem . Idź. Niech ci się 
poszczęści!

K rak u s ia : { 2  wdziąkiern) Idź i wracaj jako
zwycięzca.
(Sm ok rycz}’)

W ojow nik  II : Zza siedm iu rzek przybyw am  na twe 
w ezw anie, Kraku, (przygląda sią Krakusi) G dzie ten 
potw ór? Zaraz w rócę po nagrodę.

W szyscy i C h ó r: Sm ok siedzi pod W aw elem  w 
Sm oczej Jam ie. N iech ci się poszczęs'ci.
(Sm ok ryczy)

W 'ojow nik I I I :  P rzybyw am  tu zza siedm iu m órz na 
twe w ezw anie, Kraku. Jestem  najm ężniejszym  
w ojow nikiem  na świecie! Zgładziłem  ju t  100 
potw orów ...

K ra k : (przeryw a i odzyw a sią zmoczonym głosem) 
W itaj, m ężny w ojow niku.

W szyscy i C h ó r: Sm ok siedzi pod W aw elem  w 
Smoczej Jam ie. N iech ci się poszczęści.

K ra k : (patrzy przysłania jąc rąką oczy i m ówi 
p rzera żo n y)  T en p o tw ó r pożarł w szystk ich  
w ojowników!

K ra k u s ia : (rozpacza) O  ja  nieszczęśliw a, tacy 
dzielni, tacy piękni m łodzieńcy.

K ra k : (biega zrozpaczony p o  scenie) N ieszczęście! 
Nieszczęście!

C h ó r: (m ówi pow oli i ponuro) Ach! K to nad nami 
się zlituje? K to na sm oka zapoluje?

Szew czyk D ra tew k a : Ja m am  radę, książę. Ja 
sm oka zgładzę!

K ra k : E... (macha rą ką z  lekceważeniem )

K rak o w a: N asz smok boso chodzi, butów  nie 
potrzebuje.

W szyscy (śmieją sią głośno)

K ra k : Dobrze. N iech próbuje. W ojow nicy w aleczni 
poginęli. Jak szewc pokona potw ora?

Szew czyk: M am  ci ja  śniadanie d la ciebie, panie 
Smoku. W yjdź ze swej kryjów ki i podjedz sobie 
baranka nadziewanego siarką.

Sm ok: (idzie pow oli, w szyscy są  przerażen i jeg o  
widokiem): Znudziła mi się m roczna jam a pod 
W aw elem . Przejdę się trochę. O... A  co to takiego? 
A... baranek, m łodziutki, tłuściutki. M dli m nie już 
po m ieszczanach krakow skich i zagranicznych 
wojownikach. Ach... baraninka... wyborna... (zajada, 
głośna m laska i gładzi sią po  brzuchu) Oj! Oj! Oj! 
Coś m nie piecze. Piecze! P iecze, pali! (w ykrzykując  
to biega przerażony p o  scenie) Pić! W ody! G dzie 
ta W isła? W ody! (wybiega)

(za sceną słychać huk)

P osłańcy : (wbiegają) K siążę Kraku! W ody praw ie 
w W iśle nie ma! Smok ją  w ypił i pękł!

W szyscy (tańczą z radości, K rakusia trzym ając sią 
za rące z Szewczykiem  wirują p o  scenie)

C h ó r: (śpiewa na melodią ja k  na początku)

Pod W aw elem  jam a pusta sobie stoi. 
Teraz już  K rakusia sm oka się nie boi. 
Płynie W isła płynie pod W aw elem  tędy. 
Stary K raków  słynie z tej pięknej legendy.

K ra k : Ty? A  któż ty  jesteś?

Szew czyk: Jestem  szew c D ratew ka, (kłania sią) N a 
Szew skiej ulicy m am  swój kram ik z butam i.

K O N IE C

M aria Z am brzycka  
nauczycielka Szkoły  im . 

Jana Paw ła U  w  M aspeth, 
N ew  Y ork
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TAMTYCH LAT NIE ZAPOMNIMY 
NIGDY

Montaż słowno - muzyczny

Scena: zbiórka harcerska. D ekoracja: l a s , 
polana, ognisko. W okół siedzi grupa harcerzy. 

(śpiew  cichy... g iośny - c ich n ie ...)

H arcerze (śpiewają) :
P łonie ognisko i szum ią knieje - 
drużynow a je s t w śród nas - 
opow iada starodaw ne dzieje - 
bohaterski w skrzesza czas...

(słow a m ilkną  - na tle tej m e lo d ii- 
m urm urando)

H arcerz I (pow tarza  pow o li je szcze  raz słow a  
piosenki):

Płonie ognisko i szum ią...

D rużynowa: D ziś przeniesiem y się m yślą do 
czam ej nocy, k tó ra  trw ała nad Polską... D o lat, 
których każdy  kto  je s t i czu je  sie Polakiem  nie 
zapom niał i n igdy nie zapom ni...

(Silny g łos) - ROK 1939. (W erble 3 x 3 )

H arcerz I (recytuje po w o li na tle m elodii 
“R ozszum iały sią  w ierzby p łaczące”) :

Z e spuszczoną g łow ą, pow oli 
Idzie żołijierz z niem ieckiej niew oli. 
D udnią  drogi; ciągną obce w ojska,
A  nad n im i złota jesień  polska.

H arcerz II:
U siadł żołnierz pod brzozą u drogi 
O patruje obolałe  nogi.
Jego  pu łk  rozbili pod R aw ą,
A  on bił sie, a  on bil sie krw aw o.
Szedł z bagnetem  na czołgi żelazne,
A le przeszły , zdeptały na miazgę.

H arcerz I I I :
Hej ty brzozo, hej ty brzozo-płaczko. 
Sm utno szum isz nad jego  tułaczką. 
O płakujesz i arm ię rozb itą  
1 złe losy, i R zeczpospolitą.

(M urm urando przechodzi w  g łośny śpiew):

N ie szum cie w ierzby nam  
Z  żalu co  serce rw ie.
N ie p łacz dziew czyno m a 
Bo w partyzantce nie je s t źle...

W erble 3 x 3

H arcerz IV : “  U waga! U w aga! Przeszedł! 
K om a 3!“
K toś b iegnie po  schodach. 
T rzasnęły  gdzieś drzw i.
Ze zgiełku i w rzaw y 
D źw ięk jed en  w ybucha i rośnie. 
K ołuje jęk liw ie .
G łos syren - w  oktaw y 
O pada - i w znosi się jęk:

H arcerz V: “O głaszam  alarm  d la  m iasta 
W arszaw y!"...

H arcerz I: ...I cisza... c isza k tóra się wzmaga.

H arcerz V : O głaszam  alarm  d la  m iasta 
W arszawy!

A LA R M  TRW A !!!

W erble 3 x 3
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Prowad/ijcy (bardzo wolno): NOC - CZARNA 
- ogiimęla kraj... NOC - W OJNY - strachu - 
walki!!!

Głos 1: Przyjech;ili nocą pod dom... Niemcy - 
w czarne auta - wpychali ludzi...

Gtos II: M am o, m am o, ratuj!!!

Głos III: Cicho, cicho, córeczko.

W erble 3 x 3

Prowadzący: Ginęły dzieci, m łodzież, ludność 
cyw ilna, żołnierze. Za ojczyznę, za wolność, za 
Polskę.

Drużynowa: “Baczność! (wszyscy wstają) 
Oddajm y cześć poległym  bohaterom  - Zginęli - 
byśm y my mogli żyć!!!”

W erble 3 x 3

Drużynowa (silnym  głosem ): W zyw am  do 
apelu poległe za w olność Dzieci Zamojszczyzny.

W erble 3 x 3

H arcerze (odpow iadają c h ó rem ): Poległy na 
polu chwały!

Drużynowa: W zyw am  do apelu w arszawskich 
harcerzy z batalionu “ZosTca” .

Harcerze (chórem ): Cześć ich pamięci!

Drużynowa: W zyw am  walecznych żołnierzy 
W esterplatte, żołnierzy poległych pod 
Tobrukiem , M onte Cassino.

W erble 3 x 3

Harcerze (chórem ): Są zawsze w naszej 
pamięci!

Drużynowa: W zyw am  w szystkich poległych 
i pom ordow anych w obozach hitlerowskich, 
gettach, zabitych w  walkach z okupantem  - 
partyzantów , m łodzież, dzieci, naszych ojców , 
braci.

W erble 3 x 3  

Harcerze (chórem ): CZEŚĆ ICH PA M IĘC I!!!" 

Harcerka I: Byli tak młodzi jak  my - 

Harcerze (chórem ):  Pam iętam y zaw sze o nich.

W erble 3 x 3  3 x 3  3 x 3

Drużynowa: Spocznij! Siadajcie - Po latach 
wojny przyszła wolność! Nie ta - upragniona - 
w yśniona - w snach żołnierskich - wym arzona 
w sercach bohaterów, (wolno) O szukańcza 
wolność... 50 zdradliwych lat. Lecz ojczyzna 
pozostanie ojczyzną. Żołnierz radośnie w racał do 
kraju, do swojego domu!

Harcerka I:
I nieśli tę Polskę
Jak twarz ukochanej dziew czyny w plecakach 
Usta mówiły o niej, serca płonęły jak  plakat.

Drużynowa: Polska Ludowa - 50 lat - 
zakłamania - obłudy - uległości! W olność 
zakuta w kajdany! Taka to była ta czerw ona 
wolność. W olność zatruta zdradą i kłam stw em  - 
wolność w niewoli czerwonej komuny...

W erble 3 x 3

Harcerz III: I znowu walki podziem ne, 
aresztowania, zdrady... Taki los Polacy 
zgotowali Polakom.

Harcerz V: G inęli ludzie - lecz nie na wojnie, 
na ulicach m iast potajemnie, podstępnie, 
znienacka.

Harcerz VI: Jak ksiądz Popiełuszko!

Harcerz V: To dla prawdziwie wolnej 
Ojczyzny! ...wolnej Ojczyzny!

Harcerz VI: O jczyzna - to czas dawny.
O jczyzna to czas bliski.
To miły dom  rodzinny.
I oczy matki jasne.
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O jczyzna to  polskie słow a 
Z nane od kołyski - 
O jczyzna to  m y sam i - 
T o serca nasze w łasne.

D rużynow a: I jak  daw niej - tak i teraz - 
śpiew ały polskie serca swój tiymri narodow y.

H arcerz I: Jeszcze P olska nie zginęła póki my 
żyjem y...

D rużynow a: T ak, słow a te zaw sze pom agały 
Polakom  przetrw ać: d latego choć tyle lat je s t po 
w ojnie kraj nasz na now o m usi dźw igać się, 
rozw ijać, rosnąć w  siłę i m ądrość. R osnąć w 
w iarę lepszej przyszłosci.

H arcerz IV: K raju m ój, kraju barw ny
pelargonii i malwy,, 
kraju w ęgla i stali, 
i sosny, i konw alii, 
grudka twej ziem i w  ręku 
św ieci naw et po ciem ku;

H arcerz II: T y mój w  śniegu, w  spiekocie,
tu dziad  spoczął, tu ojciec; 
traw a, traw a szm erliw a 
białe kości olcrywa.

D rużynow a: Czas... przem ija... Czas zm ienia 
św iat, ludzi...

H arcerz I: M y dzieci polskie m am y teraz dw ie 
ojczyzny?!!

D rużynow a: T ak, ja k  dw ie m atki... P ierw sza 
M atka m a na imię:

H arcerze: Polska!

D rużynow a: A  druga M atka?

C hór H arcerzy: T o Stany Z jednoczone.

H arcerz V: Z nam  takie słow a o drugiej 
ojczyźnie:

T y i m oją d rugą o jczyzną w olności 
Co każdego p rzy jm ie, każdego ugości,

D ając w zam ian za życie skute kajdanam i 
W olności oddech ja sn y , nadziei aksam it.

H arcerz VI:
D latego dziś ja ,  uchodźca ubogi, 
wchodząc w drugiej ojczyzny przyjacielskie progi, 
oddaję ca łe  serce płacąc C i sow icie 
C ałą m oją duszą, całym  m oim  życiem .

H arcerz V:
B yś ty kw itła, p iękn iała , T y niezw yciężona 
O jczyzno w olnych ludzi, d z iś  m oja rodzona!

D rużynow a: Pięknie to  pow iedzia łeś, druga 
ojczyzna przygam ęła  nas, naszych rodziców , 
pom aga nam , żyw i, kształci, p raw dziw y Icraj 
w olności, kraj ludzi całego św iata - A m eryka!

C hór H arcerzy (śpiew a p o  angielsku:
“A m erica , A m erica ") :

D rużynow a: D ogasa ju ż  nasze harcerskie 
ognisko. Podajcie sobie ręce w kręgu. (H arcerze  
spla ta ją  rące w  krągu.) P ożegnajm y się naszym  
starym  harcerskim  pozdrow ieniem !

M elodią “Słońce ju t "  k to ś  gra  lub na taśmie. 
H arcerze cicho nucą:

Słońce ju ż  zeszło z pól 
Z eszło  z gór, zeszło  z m órz 
W  cichym  śnie spocznij ju ż  
Bóg je s t tuż. (3 razy)

H arcerze po trząsa ją  trzym anym i d łońm i kolegów  
ja k  p rzy  pożegnaniu . D a le j cicho m urm urando  
“Słońce ju ż ” i na tym  tle, na jp ierw  g łośno po tem  
ciszej i ciszej po jedyncze  lub zbiorow e głosy  
pow tarzają ...

Czuwaj! Czuw aj! Czuwaj!

H arcerze rozchodzą sią grupkam i, św iatła  gasną, 
m uzyka cichnie.

O pracow ała: Ida W nuk 
Chicago, IL
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KRYSTYNA KIELAK

SPOTKANIE Z PIÓREM I NUTĄ
INSCENIZACJA

KOCHANI ROD ZICE 1 DRODZY GOŚCIE!

Serdecznie w itam y w szystkich obecnych w im ieniu koleżanek i kolegów. Pragniem y 
przedstawić m ontaż słowno - muzyczny, pos'więcony niektórym wielkim Polakom.

Na początek proponujem y najstarszą polską pies'n, którą rycerze polscy śpiewali przed 
ciężkitni obronnymi bojami.

“ Bogurodzica” - zaprezentuje koleżanka, kolega ...

Bogurodzica
(tzw . p rz e k a z  A a)

ic k ^ i 1 m cltxJi:i: :inon im ow e  ( X 1 I I - X IV  w ?)

S z e r o k o
 ̂ _̂_________  O

B o - g u - 'o d z i  - c a , d z ie w i •  ca , Bog iem  sfaw (e  - n a  M a - r y  -  ]a.

U tw e g o  s y  -  n a  G o spo dz i -  n a ,  m a tk o  zw o  - le  -  n a ,

O l I I I I I I  I -  j  -  ; I 1 [ • I ' ^  I Bogurodzica, Dziewica, Bogiem  sław iena M aryja,
^  J  ̂ i  J Twego Syna Gospodzina, M atko zw olena, M aryja,

M a -  r y ^ -  j a ,  z y s z c z y  n a m ,  sp u śc i nam  K yrre  e -  le j  - son . ZiŚci nam, spusci nam, K yne elejSOn.

Twego dzieła Krzciciela, Bożycze,
I ' ‘ j J j j  IJ J J J Usłysz głosy, napełń m yśli człow iecze,

i y ,  \  f  Słysz modlitwę, jąż  nosimy,
T w e - g o  dz re la  K rz a c ie la ,  b o  -  z y  -  a e , u -s (y s z  g fo  -  s y ,  ■' j  ^

A dać raczy, jegoż prosim y,
^  j ■ , I I J  j  ! I I I ; 1 I I - J ' J ! r -I I ^  świecie ztx>żny pobyt,
c  ■* Po żywocie rajski przebyt, K yrie elejson.

n a p e łń  m y il i  c z ło w ie c z e  S (y s z m o d litw ą , ją ż  n o s i - m y ,  a da ć  ra  -  c z y ,

j e *  goż p r o & i- m y .  A n a  ś w ie - c ie  z b o ż n y  po  •  b y t ,

po  ż y -w o -c ie  ra j- s k i p rz e  -  b y t  K y - r i -  e  e -  le j  - son
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N ajtrudniej trafia  do ludzi now a praw da, choćby najprostsza. A le praw da zostaje na 
wieki.

M IK O Ł A J  K O P E R N IK

W iersz p.t. “G w iazdy nad T oruniem ” . Autor: C zeslaw  Janczarski

1 • N ad T oruniem  
niebo sie czerni, 
a  na niebie 
Isni m ilion gwiazd.
T u , w  T oruniu , 
m ieszka! K opernik - 
zapatrzony w niebo, 
w  słońca blask.

2. Jego m y ^  w  kosm osie 
w ędrow ała, 
jak  rakieta 
szybka i śm iała - 
poprzez dziw ne, 
tajem nicze niebo, 
złoto słońca, 
księżyca srebro.

3. Zachow ajm y tę m ysi 
w pam ięci.

O n odkrył
w niezm iernej przestrzeni:
NASZA  Z IEMIA 
W O K Ó Ł  SŁOŃCA 
SIĘ K R Ę C I,
A N IE  SŁO Ń C E D O K O Ł A  ZIEM I.

4. N ad T oruniem  
n iebo sie czerni, 
gw iazda w pada 
w w iślane sieci.
W ielki Polak 
M ikołaj K opernik 
naszą Polskę 
rozsław ił w  św iecie.

W iersz p.t. “Pokłon M ikołajow i K opernikow i” . A utor: T adeusz Sliw iak

Spośród Polaków  najśw iadejszy  - 
dz iś hołd  ci składa w iem y naród 
za to , żeś dźw ignął ziem ską kulę 
i żeś nie uląkł się ciężaru.

Sław a obiegła ca łą  Ziem ię 
i z  Z iem ią w  niebo uderzyła, 
n iepow strzym ana, 
nieulegja
jak  Tw oich śm iałych m yśli siła.

N iech dźw ięczy nu ta  czarnoleska, 
niech polski lipiec w  słow ach dzw oni, 
kiedy o Tobie m ów ią ludzie 
w dalekiej, cudzoziem skiej stronie.

N iech T w oje im ię przypom ina 
W isłę ,
W arszaw y zm artw ychw stanie.
O jczyznę T w oją, k tó rąś kochał 
i w ieczną sław ę zdobył dla niej.

T eraz  p rag n iem y  ożyw ić  pam ięć  bohaterów  
PU Ł A SK IE G O  I T A D E U SZ A  K O ŚC IU SZK I.

dw óch  św iatów : K A Z IM IE R Z A

K A Z IM IE R Z  P U Ł A S K I

W iersz p.t. “ Śm ierć Pułaskiego” . Autor: M ieczysław  R om anow ski.

Już św it. Już  w rzasły  trąby ostre głosy. 
S łońce w net b łysło  na m orze i błonia. 
Pułaski szablę o tarł z rannej rosy.

Przeżegnał p iersi i w skoczył na konia.
M gła się po  ziem i rozścieliła ranna,
W ódz pom knął, za nim  grzm iało: “N a Savannah!’
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Niegdyś mu grzm iała pieśń Iconiederacka,
O rty mu siwe w skazywały drogi,
Kiedy na wrogów rankiem  szedt znienacka, 
Wpadii! na działa i siekł co do nop .
Takiej tu pieśni nikt mu nie zanuci, ^
Orły czekają w Polsce - czy nie wróci.

Sm utny więc jecłiał i do towarzysza 
M ów ił o sw oim  zgubionym  szkaplerzu:
“W krótce, mój bracie, będzie w sercu cisza,
I drobna procłiu garść po twym Kaźmierzu;
Zły znak!... Ducłi czuje drogę, bracie m iły,
Jam  się spodziewał w ojczyźnie mogiły.

N a naszycłi błoniacłi mijały mnie groty.
N ie było dane dłoni mej kraj zbawić!...
Inny się zjawi jakiś' anioł złoty 
W  rycerskiej piersi, by ten rod naprawić. 
N ieszczęście w ielkie - wielkich dusz kołyską 
K to w ie - ten anioł m oże jest już blisko.

Bez sakram entów  zginę!... “Bądź twa wola!”
R zeki, a Savannah ju ż  mu widne z dali.
Cw ałem  więc z jazdą kopnął się na pola.
Kędy A nglicy szeregami stali.
I usypane reduty ze szańców
Siały kartaczów  gradem  na powstańców.

I w porę przypadł, bo pod jego  wzrokiem 
W rzała ju ż  bitw a zacięta w śród łanów.
Już szli A nglicy wyciągniętym krokiem 
Z bagnetem  w ręku na Amerykanów.
W net jedna  chw ila los bitwy przeważy...
A jem u zapal zajaśniał na twarzy.

“N aprzód!” i w  dw ieście poskoczyli koni.
Z a bohaterem  lecieli na działa;
W iatr ich zaledwie dościgał na błoni,
Szable m igały w słońcu, ziem ia drżała.
I przełam ali A nglików  dw a fronty,
A w tem  błysnęły na okopach lonty.

Zagrzm iało... “Jezus M aryja!” - wódz krzyknął 
I padł. Zw ycięzca padł na polu chwały 
I skonał śm iercią, do której przywyknął.
I leżał z szablą sw ą jak  posąg biały,
I B óg m u rozlał na obliczu ciszę...
W koło  płakali druh i towarzysze.

1 usypali m u grób pod  Savannah,
I krzyż na grobie zatknęli brzoTOwy - 
N iech cię przed B oga w iedzie Święta Panna,
Tak jak  ty w taniec w odziłeś bojowy!
A m ódl się za nas, niech nam  Bóg obudzi 
Takiego, ja k  ty , pośród w iernych łudzi!
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TADEUSZ KOŚCIUSZKO

W iersz p.t. “P rzysięga” . A utorka: M aria K onopnicka.

PRZYSIĘGA
Na K rakow skim  rynku w szystkie dzwony biją, 
C isną się m ieszczany z w yciągniętą szyją.
Na K rakow skim  rynku, tam ludu gromada. 
Tadeusz Kościuszko dziś przysięgę składa.

Zagrzm iały  okrzyki, jak  tysięczne działa...
Sw ego bołiatera Polska w ita cała!
W yszedł pan Kościuszko, w  krakow skiej sukmanie. 
O dkrył jasne czoło na to powitanie.

O d k ^ ł jasne czoło, klęknął na kolana:
— "Ś lu b u ję  ci życie, Ojczyzno kochana!
Ś lubuję  ci życie, ślubuję ci duszę,
Z a  Bożą pomocą, wolność w rócić muszę!

Nie stoję tu w  srebrze, nie stoję tu w  złocie.
Lecz w  pogardzie śm ierci, w  staropolskiej cnocie!” 
A  m ów ił te słow a w  tak ogromnej ciszy.
Z d aw ało  się, że Pan Bóg tę przysięgę słyszy!

Z ap łakał, zaszlochał naród dookoła...
W stał Kościuszko, w strząsnął krakuską u czoła. 
Z ab łysła  mu w  ręku szabla poświęcona.
— “ Niech żyje —  zaw ołał — Litw a i Korona! ”

I w zniósł ją  oburącz w  to jasne zaranie:
— “ Ogłaszam  przed niebem narodu pow stan ie!”
A  głosy buchnęły w śród rynku i grodu:
— “ Niech żyje Kosciuszko, naczelnik narodu!”

E j, byłaż to chw ila i św ięta i boża...
C ała Polska drgnęła, od m orza do morza!

M ARIA K ON O PN ICK A

POLONEZ KOŚCIUSZKI
ł W i i d i a  z  1? J 5 r .

Tmtrnf

S M IE R C  K O S C IU S Z K I
Tam  w  Szw ajcarów  wolnej ziemi 
Ż y ł Kościuszko długie lata 
I obracał tęskne oczy 
G dzie rodzinna jego chata.

Z  M aciejow ic w  ranach wzięty.
C iężką przetrw ał on niewolę.
Nim  — w ygnaniec —  poszedł we św iat, 
N a tułactwo, na niewolę!

A ż gdy poczuł, że śm ierć blisko.
U ją ł w  ręce miecz swój dumny,
I rzekł: —  “ W aleczny w  świętej 
spraw ie,
ł ó ż c i e  ze mną go do tru m ny!”

I na północ spojrzał rzewnie,
Tw arz mu blaskiem  się zajęła,
I konając w yrzek ł z mocą:
—  “ Jeszcze Polska nie zg in ę ła !”

M AKIA K O N O PN IC K A

POLONEZ KOŚCIUSZKI
Patrz, K ościuszko, na nas z nieba. 
Ja k  w  krw i w rogów  będziem brodzić, 
Tw ego m iecza nam  potrzeba.
B y  Ojczyznę oswobodzić.

W olność droga w  b iałej szacie 
Złotym  skrzydłem  w  górę leci.

N a jej czele, patrzaj, bracie,
Ja k  sw obody gw iazda świeci!

Oto jest w olności 
śpiew , śpiew, śpiew!

M y za n ią przelejem  
krew , krew, krew!

R ajno ld  S u chodo lsk i (1804-1831)
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w  tragicznym  okresie porozbiorow ym , jak  gwiazdy na niebie '^ a f e n i^ ^
tw orzone p iórem , pędzlem  i nutą. W szystkie one inspirow ane były rozłąką z k rajem  i
tęsknotą, a tw orzone dla pokrzepienia serc.

A DA M  M IC K IE W IC Z

FR A G M E N T  Z  I K SIĘGI PA N A  T A D E U SZ A

Litwo! O jczyzno moja! ty jesteś jak  zdrowie;
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił. Dzis' piękność twą w całej ozdobie 
W idzę i opisuję, bo tęsknię po tobie.

Panno święta, co jasnej bronisz Częstocłiowy 
I w Ostrej św iecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 
N ow ogródzki ochraniasz z jego  wiernym ludem!
Jak m nie, dziecko, do zdrowia pow róciłaś cudem 
(Gdy od płaczącej matki pod twoją opiekę 
O fiarowany, m artw ą podniosłem  powiekę;
I zaraz m ogłem  pieszo do Twych świątyń progu 
Iść za w rócone życie podziękować Bogu),
Tak nas pow rócisz cudem  na Ojczyzny łono.
Tym czasem  przenoś m oją duszę utęsknioną 
D o tych pagórków  leśnych, do tych łąk zielonych.
Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych;
D o tych pól malowanych zbożem rozmaiłem,
W yzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem;
G dzie bursztynow y świerzop, gryka jak  śnieg biała.
G dzie panieńskim  rum ieńcem  dzięcieUna pala,
A w szystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną, na niej z rzadka ciche grusze siedzą.

W iersz M ickiew icza o przyjaźni p.t. “Przyjaciele”.

N ie m asz teraz prawdziwej przyjaźni na świecie;
Ostatni znam jej przykład w Oszradańskim powiecie. 
T am  żył M ieszek, kum  Leszka, i kum  M ieszka Leszek, 
Z  tych, co to: gdzie ty, tam ja , - co m oje, to twoje. 
M ów iono o nich, że gdy znaleźli orzeszek.

Ziarnko dzielili na dwoje;
Słow em , tacy przyjaciele,

Jakich i wtenczas liczono niewiele.
Rzekłbyś; dw ój duch w jednym  ciele.

O  tej swojej przyjaźni raz w cieniu dąbrowy 
Kiedy gadali, łącząc swoje czułe mowy

D o kukań zozul i krakań gawronich,
A lić ryknęło raptem  coś koło nich.

Leszek na dąb; nuż po pniu skakać jak  dzięciołek.
IVIieszek tej sztuki nie umie,

Tylko w yciąga z dołu ręce: “Kumie!”
K um  ju ż  wylazł na wierzchołek.
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L edw ie M ieszkow i był czas zm rużyć oczy.
Z bladnąć, paść na twarz: a ju ż  niedźw iedź kroczy.

Trafia na ciało, maca: jak  trup leży.
W ącha; a z tego zapachu.
K tóry m ógł być skutkiem  strachu.

W nosi, że to  nieboszczyk i że ju ż  nies'wieży.
W iec m ruknąw szy ze w zgardą odw raca się w knieje.

Bo niedźw iedź L itw in m iąs nieświeżych nie je.
D opieroż M ieszek odżył... “Było z tobą krucho! - 
W oła  kum . - Szczęście, M ieszku, że cię nie zadrapał!
A le co on tak długo tam  nad tobą sapał.
Jak  gdyby coś m iał pow iadać na ucho?”

“Pow iedział m i - rzekł M ieszek - przysłow ie niedźwiedzie: 
Ż e praw dziw ych przyjaciół poznajem y w biedzie.”

F R Y D E R Y K  C H O P IN

T ylko  on stw orzy ł tak p iękną i gen ialną m uzykę. O n ludow ym , po lsk im  m otyw om  
m uzycznym  nadał rangę światową!

«F ragm ent utw oru F. C hopina  » (taśm a lub oryginalne w ykonanie) 

W iersz p.t. “W  Ż elazow ej W oli” . A utorka: W anda Chotom ska.

W  Żelazow ej W oli drzew a wysokie, 
W  Ż elazow ej W oli m alw y u okien, 
biały dw orek stoi nad rzeczką.
- Czy to tutaj?

- T utaj, córeczko.
Tu śpiew ała lipow a kołyska, 
tutaj w iatr grał piosenki na listkach, 
tutaj m alw y nuciły  niebiesko.
Tu sie C hopin urodził, córeczko.

Z Żelazow ej W oli za nutą nuta
w św iat za  C hopinem  poszły , by w rócić tutaj.
A w róciły  nuty p iękne nad  podziw
do  tej ziem i, gdzie się C hopin urodził,
gdzie śpiew ała lipow a kołyska,
gdzie w iatr tańczył w zielonych listkach
i gdzie teraz słucha m oja córka,
jak  pan C hopin się uśm iecha w  m azurkach.

J U L IU S Z  S Ł O W A C K I

P oeta  w tw órczym  natchnieniu  prorokuje, że 
w ogrom ny dzw on ...”

"pośród n iesnasków  Pan  B óg  uderza

L  Pośród niesnasków  Pan B óg uderza 
W  ogrom ny dzw on.

D la S łow iańskiego oto Papieża 
O tw arty  tron.

Ten przed m ieczam i tak nie uciecze 
Jako  ten W łoch,

O n śm iało, jak  B óg, pójdzie na miecze 
Św iat m u - to  proch!

2. Tw arz jeg o , słońcem  rozprom ieniona, 
L am pą d la  sług.

Z a n im  rosnące pó jdą plem iona 
W  św iado - gdzie Bóg.

N a jego  pacierz i rozkazanie 
N ie tylko lud  - 

Jeśli rozkaże - to słońce stanie.
B o m oc - to cud.
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3. On siQ jii?, /h liża  ■ ro/xiawca nowy
Globow ych sit ;

Cofnie siq w żytach pcxi jego slowy 
Krcw naszych ż y i ;

W scR'ach się zacznie sViattos'ci Bożej 
Stnim ienny ruch,

Co mysi pom yśli przezeń, to stworzy, 
Bo inoc - to duch.

4. A trzebaż m ocy, byśm y ten Pańslci
Dźwignęli świat:

W ięc oto idzie - Papież Słowiański, 
Ludowy brat; - 

Oto już leje balsamy świata 
D o naszych łon.

Hufiec aniołów kwiatem umiata 
Dla niego tron.

On rozda miłość, jak  dziś mocarze 
R ozdają broń,

Sakram entalną m oc on pokaże,
Św iat w ziąw szy w dłoń.

5. Gołąb mu słowa usty w yleci,
Poniesie wieść,

Nowinę słodką, że Duch ju ż  świeci 
I ma swą cześć;

Niebo się nad nim piękne otw orzy 
Z ołx)jgu stron,

Bo on na tronie stanął i tw orzy 
I świat - i tron.

6. On przez narody uczyni bratnie.
W ydaw szy głos,

Że duchy pójdą w cele ostam ie 
f e e z  ofiar stos.

Moc mu pomoże sakramentalna 
Narodów stu,

Że praca duchów t)ędzie w idzialna 
Przed trum ną tu.

7 . W szelką z ran świata w yrzuci zgniłość,
Robactw o, gad.

Zdrowie przyniesie, rozpali m iłość 
I zbawi świat;

W nętrza kościołów on pow ym iata, 
Oczyści sień.

Boga pokaże w tw órczości św iata. 
Jasno jak dzień.

M A R IA  K O N O P N IC K A

B yła poetką bardzo uczuloną na w szelką krzyw dę i niespraw iedliw ość. Jest to 
w idoczne w w ielu w ierszach. My prezentujem y w iersz p.t. “A jak  poszedł k ról na 
w o jnę” ...

A  J A K  P O S Z E D Ł  K R Ó L ...

A  ja k  p o sze d ł k ró l  n a  w o jn ą , 
G ra ty  je m u  s u rm y  z b ro jn e , 
G ra ty  je m u  s u rm y  z to te  
N a zw y c ię s tw o , n a  o ch o tę ...

S z u m ią  o rty  c h o rą g w ia n e , 
S k rz y p i k ę d y ś  k rz y ż  w io sk o w y .. 
S ta c h  ś m ie r te ln ą  d o s ta ł  ra n ę , 
K ró l n a  z am ek  w ra c a t z d ro w y ...

A  ja k  p o sze d ł S ta c h  na  b o je . 
Z a s z u m ia ły  ja s n e  z d ro je , 
Z a s zu m ia ło  k ło só w  po le  
N a  tę sk n o tę ,  n a  n ie d o lę ...

A  n a  w o jn ie  św isz czą  k u le ,  
L u d  s ię  w a li  ja k o  s n o p y ,
A  n a jd z ie ln ie j  b i ją  k ró le ,
A  n a jg ę ś c ie j  g in ą  c h ło p y .

A ja k  w je żd ż a ł w  ja s n e  w ro ta ,  
W yszła  p rze c iw  z o rza  z ło u  
I z a g ra ły  w sz y s tk ie  d z w o n y  
N a s ło n e c z n e  ś w ia ta  s t ro n y .

A  ja k  ch ło p u  dó ł k o p a li.  
Z a szu m ia ły  d rz e w a  w  d a li,  
D z w o n iły  m u  p rzez  d ą b ro w ę  
T c  d zw o n eczk i, te  lilio w e ...
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M aria K onopnicka by ła  w ielką patrio tką. “ R ota” nap isana przez  n ią  je s t śp iew ana 
wszQdzie, gdzie są Polacy.

słowa: M ario  Konopnicka 
U roczyście

I J ' l i   ̂ I ' |T
Nie rzucitn z ie -m i,  sknd no

muzyka; Feliks Nowowiejski

rzucim  z ie -m i,  skod n a sz  ród , nie da-m y p o -g rze s c

$ i
TO - w y ;  p o l - s k i m , r a - M ,  p o l->k i k r « » w s k , szcjep  H o -

Nie rzucim  rlem i skąd  nasz  ród  
n ie  dam y po g rześć  m owy.
Polski my n a ró d , polski lud , 
królew ski szczep  piaslowy.

Nie dam y by nas gn ęb ił w rog, (j,is) 
tak nam  d o p o m ó ż  Bóg!

D o krwi osta tn ie j kropli z żyJ 
b ro n ić  będ z iem y  ducha, 
aż  się ro zp ad n ie  w p ro ch  i pyl
krzyżacka zaw ierucha .

Tw ierdzą nam  b ęd zie  każdy p ro g  i (^is) 
tak nam  d o p o m ó ż  Bóg! J

Nie b ę d z ie  N iem iec plu l nam  w  tw arz, 
ni dzieci nam  germ anii 
o rężn y  stan ie  hu fiec  nasz,
D uch  b ęd zie  nam  he im an ii —

Pójdziem , gdy zabrzm i zloty ro g  — I 
tak nam  d o p o m ó ż  Bóg? J

N ie dam y m iana Polski zgnies'c 
N ie pójdziem  żyw o w  trum nę 
N a Polski im ie, na  Jej czesc 
Podnosim  czo ła  dum ne.
O dzyska ziem ię dziadów  - w nuk ^

- T ak nam  dopom ożB og!
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U E N R Y K  S I E N K I E W I C Z  ■  ̂ “ W  nnstvni i w
K rzepił serca prozą. D la m łodzieży napisał uroczą ^ ^905

puszczy” . D la dorosłych “ T ry log ie” , a za “ Quo vad .s”  oczy m a S ^ s k i ^ g o  ‘M a rz e n L  
roku. Pam ięci w ie lk iego  p isarza dedykujem y w iersz Feliksa
Sienkiew icza” .

W iersz pt. “ M arzenie Sienkiew icza” . Autor: Feliks Konarski, R E F  - R EN .

O czym marzył Sienkiewicz 
Pamiątnej nocy owej,
Gdy pisał "Latarnika"
W blasku lampy naftowej,

A może w blasku świecy 
Lub spłowiałej żarówki, 
W iodąc po bia lycłi kartkacłi 
Czarnym ostrzem stalówki...?

Jakie myśli tej nocy 
Chodziły mu po głowie?... 
Pewnie dumał z przejąciem 
O miłej polskiej mowie.

K tórą kochał, jak  żadną,
Boć Polakiem byl przecie... 
Pewnie myślał o dziatwie 
Rozsianej gdzieś po świacie.

Która losem rzucona 
Gdzieś, poza oceany,
Oddarta od Ojczyzny,
Strojnej w pszeniczne lany —

I nie przypuszczał w tedy,
Że, ach, po wielu latach 
W amerykańskim mieście.
Na drugim krańcu św iata

W  jakimś obcym Chicago,
Pod obcych gwiazd milionem 
Powstanie polska szkoła.
Której bądzie patronem!

Że znajdą sią szaleńcy.
Garstka upartych ludzi.
Która od lat dziesiąciu 
W dzieciących sercach budzi

Ukochanie do kraju 
1 do ojczystej mowy!
1 dzisiaj —  kiedy nadszedł 
Rok jubileuszowy —

Pan Henryk, gdzieś tam, w górze, 
Spoza białych obłoków 
Spogląda i ociera 
Łzą szcząścia lśniącą w  oku —

Tej w łasnej mowy nie zna. 
Nie czuje, nie rozumie.
Bo nikt jej nauczyć nie chce, 
Nie może albo nie umie...!

i chciałby przesłać kartką 
Z tej wądrówki podniebnej 
Lecz nie ma pióra, bo w niebie 
Pióra nie są  potrzebne...

I pewnie o tym marzył,
By na świecie nie było 
Jednego polskiego dziecka, ■ 
Które by nie mówiło

Po polsku... Tak, z pewnością 
Jasno z tego wynika,
Że tak myślał Sienkiewicz,
Gdy pisat "Latarnika"...

W iąc z gwiazd układa napis: 
Dziąkują wam, rodacy,
I życzą powodzenia 
W  tej waszej piąknej pracy!

Feliks Konarski 
(Ref-Ren) 
Maj 1980

(O d R edakcji: W iersz zosta ł napisany na dziesięciolecie Polskiej Szkoły im  H enryka  
Sienkiewicza w  C icero, Illinois w  maju 1980 roku.)
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J O Z E F  P IŁ S U D S K I

W  m rokach n iew oli B óg zsy ła  kolejnego ocatrznosciow ceo  m ęża, k tó ry  za cel sw ego 
życia staw ia zborojne przygotow anie narodu do w alki z zaborcam i.

C iężkie są koleje życia Józefa P iłsudskiego i stw orzonych przez n iego Legionów . A le cel 
został osiągnięty: Polska odzyskała wolność!!!

Ż y w o
A

Je -d z ie . je  -  dzie na kasz-tan -ce , na kasz-tan -  ce

si-w y strzel-co strój, s i-w y  s trz e l-c a  strój.

H i

Hej. hej, ko-m en-dan- cie rrii-lry wo -  dzu mój.

Hej, hej. ko-men-dan -  cie m i- ly  wo -  dzu mój.

ledzie, jedzie lu kasztance, na kasztance 
siwy Strzelca strój, (bis)

Hej, hej, komendancie miły wodzu mój. (bis)

Gdzie twój ubiór jeneralski, jeneralski 
zlotem szywany? (bis)

Hej, hej, komendancie, wodzu kochany, (bis)

Pójflziem z tob^ po zwycięstwo, po zwycięstwo 
poprzez krew i znój. (bb)

Hej, hej, komendancie, mity wodzu mój. (bis)
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W iersz p.t. “ D o W ilna”  anonim ow ego autora w yraża ostatnią w o lę  M arsz a lk a  

Piłsudskiego.

Do tej ziem i od borów  zielonej, 
tam , gdzie m atka m nie uczyła pacierza, 
niech poniosą m oje serce zmęczone, 
w ienie serce syna i żołnierza.

Niech poniosą w m ilczeniu, w żałobie 
ukochania mojego ostatki 
i postawią niziutko, na grobie 
mej matki.

Tam , gdziem przeżył górnie i chmurnie 
moje lata najpiękniejsze, młodzieńcze - 
niech poniosą w kryształowej um ie 
m oje serce, zastygłe w męce.

Tu najmilsza kw atera grobow a 
w ziemi, którą zdobyłem  bojem. 
Niech me serce przyjm ie i zachow a 
W ilno - miasto moje.

Tylko 20 lat Polska była wolna. Znów wojna! Okrutna dm ga w ojna światowa! Polacy 
w kraju i na w szystkich frontach dawali s'wiadectwo niezwykłej ofiamos'ci i bohaterstw a. 
Ich w szystkich, szczególnie poległych w walkach, pragniemy uczcić znanym , w spaniałym  
w ierszem  - piosenką p.t. “Czerwone maki na Monte Cassino”. Autor: Feliks K onarski, R E F­
REN .

«Rytm iczna, donośna recytacja na odpowiednim podkładzie muzycznym .»

Czy w idzisz te gruzy na szczycie!?
Tam  w róg twój się kryje, jak  szczur!
Musicie! Musicie! Musicie!
Za kark wziąć i strącić go z chmur!
I poszli szaleni, zażarci,
I poszli zabijać i mścić!
I poszli - jak  zawsze uparci, 
jak  zawsze - za honor się bić!

Czerwone m aki na M onte Cassino,
Zam iast rosy p iły  polską krew...
Po tych makach szedł żołnierz i ginął 
Lecz od śmierci silniejszy był gniew!
Przejdą lata i wieki przem iną,
Pozostaną siady daw nych dni 
I w szystkie m aki na M onte Cassino 
Czerw ieńsze będą, bo z polskiej wzrosną krwi!

Runęli przez ogień straceńcy,
N iejeden z nich dostał - i padł...
Jak ci z Sam osierry szaleńcy.
Jak  ci spod Rokitny sprzed lat...!
Runęli im petem  szalonym 
I doszli. I udał się szturm.
I sztandar swój biało-czerwony 
Zatknęli na gruzach w śród chmur!

Refren: Czerwone m a k i ...

Czy widzisz ten rząd białych krzyży? 
To Polak z honorem  brał ślub.
Idź naprzód - im  dalej, im  w yżej,
Tym więcej ich znajdziesz u stóp.
Ta ziemia do Polski należy 
Choć Polska daleko je s t stąd.
Bo wolność krzyżam i się m ierzy... 
H istoria ten jeden  m a błąd...!

Refren: Czerwone m a k i ...

Pół wieku, Rodacy za nam i.
Bitewny ulotnił się pył 
I klasztor białymi m uram i 
Na nowo do nieba się w zbił...
Lecz pamięć tych nocy upiornych 
I krwi, co przelała się tu - 
Odzywa się w  dzw onach klasztornych, 
G rających poległym  do snu...!

Refren: Czerwone m a k i ...

(O statni ośm iow iersz został napisany w roku 1969 w dw udziestąpiątą rocznicą bitw y o M onte Cassino.)
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Czerwone maki na Monte Cassino
T j i  M I . lik - . K .'n :irsk i "R c l^ K e n "  ( I 'U J l  M c I.k I iu : A llr c d  S chulz ( l ')4 4 |

T e  r p p o  m a r s z a

i ^ ^  * ' ' i  '
C zy w i - d z is z  *e  g r u - z y  na  s z a y - c i e ?  T a m  w ró g  tw ó j s i ą k r y - j e  ja k

4 - i -  ^
s z c z u r !  M u -  si -  cfe  ' M u - s i  -  c ie !  M u -s i - c ig ! Z a  k a r k  w z ią ć  i s t r ą - c ić  go

2 c h m u r ' I p o - s z l i  s z a - le - n i ,  z a - ż a r -  c i .  I p o - s z l i  z a -b i -  ja ć

Ł r  ' îr '> ‘I ‘ l> I  ̂ ‘
p o - s z l i  ja k z a - w s z e  u - p a r  -  ci ‘ J a k  z a w s z e  za  no -  n o r  s ią

m/ R e f r e n

b ić !  C ze rw on e  ma -  k i n a M o n - te  C a s -s i -  n o  zam ias t ro -s y  p i - f y  po i • s k ą

k r e w . . .  Po ty c h  m akach szed ł żoTn ierz  I g i  • n ą f , l e a  od ś m ie rc i s i ln ie j  -  s z y  b y f

g n ie w ! P rz e jd ą  l a *  ta  i w i e - k i p rz e -m i -  n ą ,  po -ZD -sta ną ś la -d y  d a w n y c h

-  ^ V  < r • g - p r
d n i . . .  1 t y l - k o  m a - k i na M on  - te  C a s - s i  -  no  c z e r w ie ń s z e

^  U U ' I ł _
b ą  -  d ą  bo  z p o ls k ie j  w z r o s n ą k r w i  I k r w i !

P O L S K I P A P IE Ż  - JA N  P A W E Ł  I I

A  po w ojnie m ijały  dziesiątki la t panow ania przem ocą narzuconego kom unizm u. W  tym  
sm utnym  okresie  spełn iła  się w iz ja  Ju liusza Słow ackiego. Po lskę ogarn ia  ogrom na radosc i 
rów nie og rom na  w dzięcznosc  d la  S tw órcy za to  w yróżm em e. K ardynał K aro l W o jty ła  
został nam iestn ik iem  Chrystusa!

Z aśpiew am y “Piesn dzieci polskich” . ( M elodia: “K iedy r a n n e ...”)

O nasz, dobry O jcze w  niebie.
Polskie dzieci p roszą Ciebie 
W spom óż N anąesm ika Sw ego
N aszego O jca Św iętego. Św ięte m uszą być je j dzieci

^  , C hcem y w spierać dn ia  każdego
M atko B oska C zęstochow ska N aszego O jca Św iętego.
C iebie prosi ca ła  Polska. ^  J
B ądź m u tarczą, chroń od  złego 
N aszego O jca Św iętego.
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W iersz p.t. “Pacierz polsk i.” Autor: Zbigniew Chalko.

1 Na placu św iętego Piotra, 
pustym  o tej porze, 
gdy już zgasły kolumny

(kruche św iece z wosku) 
przyklęknął Syn Cieśli 
i szepnął: 
mój Boże...

Po polsku.

2. I serca dzw onów  zbudził i wzruszył kamienie,
gdy szeptał w obcej mowie dziełom mistrzów włoskich 
codzienny, zwykły pacierz 
zw ykłych, prostych ludzi 
z teslcidzikiej wioski.

3. Z  warg im  zdejm ował słowa 
w ierne od stuleci.
Proste: Bogurodzica.
Zwykłe: Boże wielłci.
I szep ta ł: 
my do Ciebie 
w ierne, ufne dzieci... 
i Tobie w naszej ziemi 
śpiew a żyw ioł wszelki...

4. I nagle podjęły
te polskie pacierze 
kam ienie z K oloseum , 
pinie z V ia A ppia 
i zabrzm iało po polsku 
radosne Te D eum , 
w Beskidzie 
Frasobliw y 
radośnie 
zapłakał.

5. I przyjęły ten pacierz 
w innice w  śpiew anie, 
rozm odliły się rzeki, 
drgnęła skała głucha...

A Bóg przerw ał różaniec. 
T ak się zasłuchał.

H istoria nasza obfituje w  w iele postaci wybitnych, zasłużonych d la  łfraju i narodu. 
Niesposób jednak  było wszystkich przedstawić. D ła tych niewymienionych oraz całej rzeszy 
cichych nieznanych bohaterów dedykujemy piosenkę p.t. “Jak długo w sercach naszych ...”

Jak  długo w sercu naszym, 
choć kropla polskiej krw i, 
jak  długo w ręku naszym 
ognista szabla lśni.

Stać będzie kraj nasz cały, 
stać będzie Piastów  gród, 
zw ycięży O rzeł Biały, 
zw ycięży polski lud.

Jak długo z gór karpackich  
brzmi polskiej p ieśni ton, 
jak  długo na W aw elu 
Zygmunta bije dzw on.

Stać będzie...

Jak długo W ista w ody 
swe w Bałtyk będzie stać 
jak  długo polskie grody 
nad W isłą będą stać.

Stać będzie...
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sI'owq; Konstanty Krumrowski 
U m ia rk o w a n ie

i
jQk dhj -  go w s e r-c u  no-szym, choć k ro -p la  pel-skiej

krwi,

t

jo k  dtu -  go w re  -  ku n o -s zy m  o -

______________L

IF
*

gm -  sto szQ -  bto lśni. Stoć bą-dzie kroj nasz

co -  ty, słać bqdzle Pia - stów gród,

p l F r '  r  l i ' i - J T
zwyaęży O - rzeł Bio-ty, zw ycte-ży p o i-s k i  lud.

B yły w naszych dziejach blaski i cienie, w zloty i upadki, ale P o lska nie zginęła i nie 
zginie, dopóki je s t w ierna M atce B ożej, szczególnej Patronce i K rólow ej... “co  w Ostrej 
s'wieci B ram ie i Jasnej broni C zęstochow y” . Po tw ierdzim y to słow am i “Jasnogórsk iego  
A pelu!”

d p e l  J c Ł s n o f l O f Ł s k l
(PrmtnsfCi

4 ' j  ................. .
^IZuc^jOf f^rolotvo Pols/ci, £)?rar^|o, Kró/okvo ^ /« k ł, jestem

tf=="
p r x ^  T o b i e ,  p a m i ę t a m ,  j e s t t m  p r x j f ^ b i c ^  p a m i ę t a m ,

Skończylis'm y nasz p rogram . Serdecznie dziękujem y za w spółpracę. W szystk im  
obecnym  dziękujem y za cierpliwość!!! DZIĘKUJEM Y!!!

GŁOS NAUCZYCIELA 45



FELIKS KONARSKI PRZED BITWĄ
(R zecz dzieje  się na chw ilow ym  p o sto ju  w leśniczówce)

1’O R U C Z N IK
Koń czcka, Pułkowniku.

E M IL IA
Jeno  świt się zbudzi 
Ruszymy na Moskala, 
Tymczasem od Żmudzi —
Jak mnie powiadomiono — 
Litewscy powstańcy 
Nadciągają  i mocne 
Zbudowali  szańce 
Pod  Oniksztami — przeto 
Moskal nam nie ujdzie. 
Weźmiemy go w dwa ognie 
I jak  dobrze pójdzie 
Generaia Szyrmana 
Z jego Kozakami 
Rozbijemy.

P O R U C Z N IK  
Daj Boże.

E M IL IA
Bóg da,  bo jest z nami.
I hufiec mamy liczny.

P O R U C Z N IK  
Dwustu osiemdziesięciu 
Strzelców, stu kosynierów 
O raz sześćdziesięciu 
Jeźdźców.

E M IL IA  
I wszyscy mężni,
Dzielni bojownicy.

P O R U C Z N IK  
Z tym, że po drodze jeszcze 
D ojdą  ochotnicy.

EM IL IA
Czas nagli. W róg  przed nami 
I przeszkód bez liku...
Każ, waść, otrąbić wymarsz.

PO R U C Z N IK  (salutując) 
Rozkaz, pułkowniku, (w ychodzi)

E M IL IA  (klęka)
P an n o  Święta, co Jasnej 
Bronisz Częstochowy 
I w Ostrej świecisz Bramie, 
Serdecznymi słowy 
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Proszę Cię, k tóra  rządzisz 
1 królujesz w niebie: 
Pobłogosław nam w naszej 
Orężnej potrzebie. ..
Dodaj nam sil do walki 
Z wrogami naszemi.
Byśmy mogli M oskala  
Przepędzić z tej ziemi...

M N ISZKA (w chodzi)
Niech będzie pochwalony...

EM ILIA
Na wieki wieków, amen.
Ktoś ty?

M NISZKA 
Jam Wielkopolska,
Co zyskała “ fam ę”
Tym, że jako  dziewica 
Miecz w dłonie chwyciła 
Przeciw wrogom — a potem  
W klasztorze się skryła 
Przed jaw'nym potępieniem 
Całej okolicy.
Ze żołnierskie rzemiosło 
Nie jest dla dziewicy.
A dzisiaj ty, n iepom na 
Na rany i blizny 
Choć też dziewica, walczysz 
W obronie  Ojczyzny.
Niech ci w tej świętej sprawie 
Nie zabraknie męstwa. 
Krzyżem cię błogosławię 
I życzę zwycięstwa.

EM IL IA
Dzięki ci, zacna m niszko 
Za otuchy słowa...

D Ą BRÓW KA
Niech że i ja  coś powiem..

EM IL IA  
A tyś kto?

DĄ B R Ó W K A
Królowa.
Dąbrówka. Mieszko Pierwszy 
Był małżonkiem m oim  
I mawiał: m arny Polak ,
Co się wroga boi.
A  czy mąż czy niewiasta



Nie czyni różnicy,
1 czy miecz w dłoni męża,
Czy w dłoni dziewicy 
Mieczem świętym się staje, 
Bronią ponad bronie 
Jeżeli jest wzniesiony 
W Ojczyzny obronie.
W olność jest stokroć milsza 
Niż niewoli pęta.
Idź i walcz — niech cię wiodą 
Bóg i P anna Święta.

EM ILIA
Czym sobie zasłużyłam 
Na to zaszczycenie?

DĄBRÓW KA
Tym, że Kraj swój miłujesz.

EM ILIA
Nad życie go cenię 
I wolę zginąć niźli 
Widzieć go w niewoli.

KINGA (wchodzi)
Słusznie.

E M ILIA  
Ktoś ty, o pani?

KINGA
Kinga, ta  od soli
Królowa i słysząc
Twe modły o wsparcie
Przyszłam tu , by swój podziw
Wyjawić otwarcie
Dla twych cnót i odwagi,
K tóra czyni z ciebie 
Polską Joannę D ’Arc. Wierz mi, 
Że my, będąc w niebie 
I patrząc, co się dzieje 
Na ziemskim padole —
W idzimy wszystkie krzywdy 
I wszystkie niedole.
I chcielibyśmy pomóc 
Lecz nie mamy prawa,
Bo to nie nasza jeno 
Pana Boga sprawa...
A  my możemy tylko 
W esprzeć cię przed bitwą 
Dobrym słowem i szczerą. 
G orącą modlitwą.

EM ILIA
Dzięki ci, święta Kingo,
Za trud  i fatygę.
Żeś przyjść chciała...

KINGA
Nie sam a. Królową Jadwigę 
Przywiodłam tu ze sobą.

Niech otuchy słowem 
I ona cię wspomoże...
JA D W IG A  (weszła)
Pom nę w czasie owym 
Gdy bitwa pod G runwaldem  
Rozpocząć się miała,
Mój waleczny Jagiełło —
Niech mu będzie chwała —
Też rozterki doznaw ał,
Bo sam wyznał to  mi —
Czy w tej grunwaldzkiej bitwie 
Krzyżaków rozgromi?
Więc mu rzekłam; Bóg z nami 
I miłość nam  każe 
Kraj od zguby ratować.
Gdy zastępy wraże 
Chcą nas mieczem wytępić.
Ogniem wojny spalić 
To, co dla nas najświętsze.
Więc nie czas się żalić 
Na losu przeciwności —
Pójdź za m oją radą:
Chwyć za miecz, broń i ratuj 
Nasz Kraj przed zagładą.
1 dziś, Emilio Plater 
Te słowa pow tarzam  
jeszcze raz. Gdy od W schodu 
Moskal nam zagraża.
Idź i walcz. Broń łąk, lasów 
i pól naszych żyznych...
Nie ma większej miłości 
Nad miłość Ojczyzny...

MARYSIEŃKA (wchodzi)
Piękne słowa. I widzę.
Żem tu  nie potrzebna 
Jako żeś mnie ubiegła 
Jadwigo wielebna.
W ątpię, czy mnie poznajesz,
Emilio kochana...
M arysieńka Sobieska,
Żona króla Jana.
Ja  go też zagrzewałam 
Do walki z Turkam i,
A ten mój Janek Trzeci 
Mówiąc między nami.
Gdyby nie nalegania 
I moje perory —
Nie byłby taki chybki 
I do walki skory.

JA D W IG A
Nie odbieraj mu chwały...

M ARYSIEŃKA
Nie mam tych zamiarów,
chcę jeno rzec nawiasem,
Że bez babskich czarów 
I uroków  — chłop każdy 
Nie byłby w art wiele.
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W o jc iech  K ossak  —  P la t e r ó w n a  n a  polu  bitwy

Lecz skoro tu dziewica 
na powstańców czele —
Pó jd ą  za nią, polecą 
Bronić swoich domów 
1 pobiją  Moskala...

WSZYSTKIE
Tak im Bóg dopomóż.

EM ILIA 
Świt nadszedł.

M N ISZKA 
Stońce wstato...

EM ILIA
Czas w pole wyruszyć...

KINGA
Ruszaj więc pokrzepiona 
na sercu i duszy...

EM IL IA  (schodząc)
Dzięki wam, serce moje 
Śmierci się nie lęka...

D Ą BRÓW KA (czyniąc znak krzyża) 
Niech cię Bóg błogosławi

W SZYSTKIE 
I Święta Panienka.

Chicago, I  październ ik  1984 r.

(Powyższa inscenizacja zosiala napisana przez Felii(sa 
Konarsldego (REF— REN ) z okazji dziesięciolecia szkoły  
lin. Em ilii Plater. Prapremiera odbyta się w dniu 10 
listopada 1984 roku podczas jubileuszow ego bankietu  
szkolyj.

A D A M  M I C K IE W IC Z

ŚMIERĆ PU ŁKO W N IKA

w  ghichej puszczy, p rzed  cha tką  leśnika, 
rota strzelców  stanęła zielona, 
a u wrót sto i stra t p u łko w n ika :  
tam  w izdebce p u łko w n ik  ich kona .
Z  wiosek zbiegły się tłu m y  wieśniacze: 
w ódz to byt w ielkiej m o cy  i sławy, 
k iedy p o  n im  lu d  p ro s ty  tak  płacze, 
i o zdrow ie tak py ta  ciekawy.

Kazał konia  p u łko w n ik  ku lbaczyć, 
konia  w każd e j sławnego po trzeb ie; 
chce go jeszcze  p rzed  śm iercią obaczyć, 
kazał przyw ieść do izby, do  siebie.
K azał przyn ieść  sw ó j m u n d u r  strzełecki, 
sw ó j kordelas i pas i ładunki;  
stary żołnierz —  on chce, ja k  C zarniecki, 
umierając, .ytve żegnać ryn sz tu n k i.

A  g d y  kon ia  ju ż  Z izb y  w yw ied li,
p o tem  do niej wszedł ksiądz Z P anem  B ogiem ;
i żołnierze o d  żalu pobledli,
A  lud  m odlił się, klęcząc p rze d  p rog iem .
N aw et starzy K ościuszki żo łn ierze  — 
tyle krw i sw ej i cudzej wylali, 
łzy  ni jed n e j  — a teraz p łakali,
I  m ów ili z księżam i pacierze,

Z  rannym  św item  dzw o n io n o  w kapłicy; 
Już p rzed  chatą n ie było  żołnierza.
Bo ju ż  M oska ł był w te j oko licy.
P rzyszedł lud  w idzieć zw ło k i rycerza.
N a pastuszym  tapczanie on łeży  —  
w ręku krzyż, w głowach siodło i burka, 
a u bo ku  kordełas, dw ururka.

Lecz ten wódz, choć w żo łn ierskie j odzieży , 
ja k ie  p iękn e  dziew icze m a  lica!
Jaką p ierś! — A ch , to była dziewica.
To Litw inka, dziewica  — bohater,
H^ódz pow stańców  — E m ilija  P later!
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JĘZYK DYDAKTYKI
W iadom o, że każdy zawód posiada własny, 

często wysublimowany zakres słownictwa. Nauczyciel 
z racji swego pow ołania legitymuje sie również 
intuicją wynikającą ze specyfiki pracy, która nie ma 
równej sobie. Być może, że intuicja, znajomos'c 
psycłiologii, dos'wiadczenie są tu najważniejsze. Być 
m oże, ale m ożna sądzić inaczej.

Często zdarza sie, że mylimy podstawowe 
słownictwo dydalctyczne, które jest owocem nie tylko 
polskiej mys'li dydaktycznej, ale funkcjonuje w 
procesach nauczania na s'wiecie. Nie możemy wiec 
pewnych obowiązujących pojęć używać zamiennie 
(lepiej w ogóle je  pom ijać), bowiem zawierają one 
s'cis'le określone znaczenia. Stąd też nauczyciel nie 
może sobie pozwolić na brak znajom os'd pewnych 
określeń i treści im  przypisanych. Stanowią one 
bowiem jego warsztat pracy.

O popraw ność języka dydaktyki należy zadbać 
szczególnie w ówczas, gdy własne przemyślenia 
przeznacza się do pubUkacji. W  związku z tym warto 
przypom nieć sobie podstawowe pojęcia, którymi 
posługujem y się w procesie dydaktycznym.

1. Każde działanie musi być zaplanowane i służyć 
(określonem u) osiągnięciu celu. W  dydaktyce 
wyodrębniamy: cele poznaw cze, cele kształcące i cele 
wychowawcze.

Cele poznawcze to nowe treści, które uczeń 
powinien sobie przyswoić.

Cele kształcące dotyczą przede wszystkim 
doskonalenia um iejętności i rozwijania zdolności 
poznawczych. Przy formułowaniu celów kształcących, 
należy zwrócić uwagę na poprawne nazewnictwo. 
Często zdarza się, że wyrazów “kształcenie” , 
“kształtowanie” , używamy zamiennie. Określenie 
“kształcenie” stosujem y wówczas, gdy mamy na 
uwadze kształcenie, rozwijanie zdolności poznawczych, 
np. analizy, syntezy, pamięci, uwagi, spostrzegawczości. 
Określenie “kształtowanie" dotyczy umiejętności, np. 
łączenia liter w w yrazach, doskonalenie techniki 
czytania, itp.

Zdajem y sobie sprawę, że każdej lekcji, 
zw łaszcza  w p rzedm io tach  hum anistycznych , 
towarzyszy cel wychowawczy. Formułowanie celów 
wychowawczych jest wbrew pozorom trudne. Na ogól

stosuje się zbyt obszerne, ogólnikowe zapisy. Często 
cel wychowawczy stanowi główny problem lekcji,np. 
w baśni Andersena BRZYDK IE KACZĄTKO może 
brzmieć: “Nie sadźm y nikogo po w yglądzie, bo nie 
wiadomo, ile się w nim  ukryw a urody i dobroci.”

2. D la osiągnięcia zaplanowanych celów, stosujemy 
odpowiednie metody pracy. (M etoda to sposób 
postępowania dla osiągnięcia celu). Przyjmuje się 
różne kryteria podziału metod nauczania.

Do najbardziej znanych i popularnych należą:
- metody słowne - pogadanki, opowiadania, 

wypadki;
- m etody pracy z książką;
- metody poglądowe - film y, przeźrocza, 

pokazy w naturalnym  środowisku, obrazy,
- metody laboratoryjne
Metody te zwykle uzupełniają się i wspomagają.

3. Cele lekcji i metody pracy zintegrowane są 
zwykle z różnym i form am i organizacyjnym i pracy 
z uczniami.

Podstawowymi form ami organizacyjnymi 
pracy są:

praca jednolita, indyw idualna lub zbiorowa. 
M a to miejsce wówczas, gdy zadanie do wykonania 
jest jednakow e dla wszystkich uczniów , a ci z kolei 
pracują pod kierunkiem  nauczyciela wspólnie lub 
indywidualnie;

praca w  grupach, zróżnicowana dla każdej 
grupy lub jednolita dla wszystkich grup;

praca w ielopoziom owa, w zależności od 
stopnia uzdolnień poszczególnych dzieci. Zadania do 
w ykonania dotyczą tego sam ego tem atu - są jednak 
zróżnicowane pod w zględem trudności.

4. Pełne przygotowanie nauczyciela do lekcji 
wymaga stosowania pomocy dydaktycznych (środków), 
które przybliżają dzieciom nowe pojęcia, treści. 
Należy podkreślić, że powinny być one użyte celowo 
w odpowiednim momencie. N ie m ogą stanowić same 
w sobie trudności.

N a marginesie tych przypom nień trzeba zwrócić 
uwagę na to , że każda lekcja pow inna zawierać pewną 
logiczną trudność (treść) dostosow aną do poziomu, 
stopnia rozwoju dzieci. Brak takiej trudności sprawia, 
że lekcja nie posiada większych wartości.

Leonia Tokarz 
Chicago, 2 grudnia 1992
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o ELEMENTARZACH 
- GŁOS W DYSKUSJI

W ostatnim G ŁO SIE NAUCZYCIELA pojawi! 
się apel o wzięcie udziału w dyskusji nad przydatnos'cią 
L ITER  Przylubskich. Nie umniejszając wartos'ci 
E L E M E N T A R Z O W I F alsk iego , na którym z 
powodzeniem edukowało się kilka pokoleń, który do dzis' 
posiada wielu zwolenników, trzeba jednak wskazać na 
różnice - z korzys'cią dla LITER.

Podstawowym atutem, który przemawia “na 
rzecz” tego podręcznika jest jego tematyka. U Falskiego 
- z racji czasu powstania ELEM ENTARZA - treści są 
przestarzałe, żeby nie powiedzieć infantylne. W okresie 
wysokiego stopnia cywilizacji (komputeryzacji, osiągnięć 
techniki) - nie przemawiają nawet do najmłodszych 
zawane w nim “opowiastki”. Zdezaktualizowane są tu 
również niektóre problemy społeczne. Prawdą jest, że 
“myślący” nauczyciel nie musi korzystać ze wszystkich 
tekstów w nim zawartych (“przerabiać” książkę) mimo, 
że stanowią one pewien logiczny ciąg. Na własny użytek 
może tworzyć własne, oryginalne, znając zainteresowania 
dzieci, może posłużyć się fragmentami bajek, wierszy, 
tekstów z czasopism dziecięcych, nie mówiąc o 
“tworzeniu” ćwiczeń ułatwiających naukę czytania.

LITERY  Przylubskich posiadają tę zaletę, że 
teksty są dosc bliskie dzieciom, przystępne, niektóre 
pełne humoru i fantazji, czego nie znajdujemy u 
Falskiego. Dzieci siedzą życie rodziny (z LITER) i ich 
przyjaciół, w trakcie zabawy, pracy, wypoczynku, itp. 
Teksty są więc z punkty widzenia psychologicznego i 
społecznego nieprzerwaną opowieścią bardzo bliską 
dzieciom.

Sam graficzny układ LITER  jest przemyślany. 
Odnajdujemy tu dostosowane do poszczególnych treści 
wyraziste, barwne ilustracje. U Falskiego, w ilustracjach, 
“piętrzy się” różnorodność elementów, co zaciemnia 
obraz, a dla pierwszoklasisty stanowi znaczną trudność 
w zrozumieniu treści ilustracji. Obrazek jest niezwykle 
ważnym środkiem do różnego rodzaju ćwiczeń w 
mówieniu, czytaniu i pisaniu, stąd jego wyrazistość ma 
niebagatelne znaczenie. W ażnym elementem u 
Przylubskich jes t uproszczenie graficzne liter 
drukowanych.

Na korzyść Falskiego przemawiają umieszczone 
pod ramką zestawy wyrazów w różnorodnym “odcieniu” 
gramatycznym. Bogactwa ćwiczeń w mówieniu, czytaniu 
i pisaniu dostarczają zeszyty, w tym 2 podstawowe -

wycinanki i zeszyt do uzupełniania. One to mobilizują 
dziecko do poważnych obserwacji, czytania i pisania 
połączonego z dobieraniem i przekształcaniem.

Zarówno u Falskiego jak też u Przylubskich 
wzory pisma liter pisanych są nieprawidłowe i nie 
sprzyjają zachowaniu ciągłości pisma i kształtnemu 
modelowaniu liter. Jesl to jednak inny, oddzielny 
problem do rozważenia.

Zastanawiając się nad walorami wymienionych 
wyżej podręczników dla klasy I do nauki czytania, nie 
można pominąć wydanego w Polsce przed kilkunastoma 
laty podręcznika Heleny Meterowej N AUCZĘ SIĘ 
CZYTAĆ. Podręcznik ten nie zawierał scalonych 
tekstów do czytania. Układ jego był niezwykle ciekawy; 
kartka do analizy i syntezy na każdą lekcję barwnie 
ilustrowana z odpowiednimi schematami wyrazów. 
Autorka oparła swój podręcznik na barwno-dźwiękowej 
metodzie czytania. W metodzie tej głównym problemem 
było kształcenie słuchu fonomatycznego dzieci. Nie 
wszyscy nauczyciele w umiejętny sposób potrafili z tego 
podręcznika korzystać. Opinie odnośnie podręcznika były 
różne. Zniechęcano się przede wszystkim tym, że brak 
było tekstów do czytania; pojawiły się pod koniec 
podręcznika. Ci, którzy podeszli do prezentowanej przez 
autoricę metody “z sercem” , przekonali się, że nauka 
czytania w oparciu o nią dała wspaniałe rezultaty, 
szczególnie w zakresie znajomości budowy wyrazów, a 
w związku z tym poprawności ortograficznej. Szczególnie 
skorzystały z tego dzieci z mikrodeficytami rozwojowymi 
(jest ich około 30%). Źle się stało, że podręcznik Heleny 
Meterowej nie przyjął się, chociaż autorka pomysłu 
zyskała wielkie uznanie za granicą.

Snując refleksje nad wartością i przydatnością 
wyżej wymienionych podręczników, należy z szacunkiem 
i uznaniem skłonić głowę przed ich autorami. Jednakże 
warto też zastanowić się, czy do końca spełniają one 
wymogi współczesnego życia, zwłaszcza w sensie treści.

Czy w warunkach życia Polonii nie podjąć próby 
przygotowania nowego podręcznika do naiiki czytania 
biorąc pod uwagę dorobek znanych nam autorów?

Leonia Tokarz 
Chicago, 23 stycznia 1993
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LEKCJE DLA KLASY PIERWSZEJ
DOROTA KIRSZ
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ZLECENIA PRZYJMUJE I INFORMACJI UDZIELA
PEKAO TRADING CORPORATION

2 P A R K  A V E ., NEW  Y O R K , N .Y . 10016 T E L . : (212) 684-5320 
881 MANHATTAN AVE., BROOKLYN, N.Y. 11222 TEL,: (718) 349-1320 
5395 NORTH MILWAUKEE AVE., CHICAGO IL 60630 TEL.: (312) 775-0400 
3000 NORTH MILWAUKEE AVE., CHICAGO IL 60618 TEL.: (312) 489-4999 
5150 WEST BELMONT AVE., CHICAGO IL 60641 TEL.: (312) 685-2020 
4929 WILSHIRE BLVD, SUITE 605, LOS ANGELES CA 90010 TEL.: (213) 932-0702

ORAZ AUTORYZOWANI PRZEDSTAWICIELE PEKAO



OBOWIĄZUJE OD WRZEŚNIA 1992

POLISH TEACHERS ASSOCIATION IN AMERICA, INC.
6005 W. IRVING PARK RD., CHICAGO, IL 60634 

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI POLSKICH W AMERYCE

C E N N I K
PODRĘCZNIKÓW  SZKOLNYCH I POMOCY NAUKOWYCH. ZAMÓWIENIA TYLKO LISTOW NE NALEŻY 
KIEROWAĆ NA POWYŻSZY ADRES. ZWROTÓW NIE PRZYJMUJEMY. FAX 1-708-456-6117

KLASA AUTOR TYTUŁ

PRZEDSZKOLE Przylubscy 
Przylubscy 
Chodkiewicz/Lusnia 
Chodkiewicz 
Jaworczakowa

I

IV

Lektury

Lektury:

VI

Lektury

vn

Lektury:

Mam 6 lat
Mam 6 lal — ćwiczenia 
PomysT i dobierz 
Moje zabawki 
Oto jest Kasia

M. Falski 
M. Falski 
M. Falski

Zrzeszenie

Metera

Metera 
Kowalska 
Kowalczewska 

Lektury: Patey-Grabowska
Groński

Czytam po polsku 
Piszę po polsku, zeszyt 1 
Pisze po polsku, zeszyt II 
2 kasety magnetofonowe 
Pierwsza czytanka
Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne, kl. II 
Przed snem 
Wierszyki o literach

n i  D. Podowska
D. Podowska 

Lektury: Patey-Grabowska

Czytanka dla kl. HI
Porachunki z gramatyką, ortografią, fonetyką 
Wigilijny wieczór

Otwinowska
Kowalczewska
Brzechwa
Tomaszewska
Duszyńska

Czytanka dla ki. IV 
Język polski dla kl. IV i V 
Akademia Pana Kleksa 
Porwanie
Cudaczek wysmiewaczek

Zrzeszenie
Marciniak

Duszyńska
Kądziołka
Januszewska
Żukrowski

Ukochany kraj —  Czytanka dla kl. V
Historia dla Piotrka
(do użytku w klasach od V do VHI)
Historia Polski, część I
Geografia (do użytku w kl. V i VI)
Okaryna
Słoneczne lato

Zrzeszenie
Jaworski
Duszyńska
Kraszewski
Prus
Prus
Kom. Os'wiatowa KPA

Zrzeszenie
Licińska
Duszyńska
Prus
Sienkiewicz

Czytanka dla kl. VI
Język ojczysty dla kl. VI i VII _  ćw. gram i orL 
Historia Polski, część II 
Kwiat paproci 
Kamizelka, Katarynka 
Antek
Tragedia Polski —  PoUsh Tragedy 1939-1945

CENA

4.50
6.00
3.00
2.00 
5.00

Elementarz g 50
Ćwiczenia elementarzowe, częsc I 1,50
Ćwiczenia elementarzowe, częsc II 1.50
Ćwiczenia element., druk. i wycinanki — komplet 1.50
Zeszyty do klasy I, II, m  0.75

13.50 
10.00
7.00
1.50
2.00 
2.00

3.50
5.50 
2.00

10.00
4.75
6.00
1.50
2.00

6.00
15.00

2.20
7.00
1.50
1.50

13.75
3.00
1.50
1.50
1.50
2.00 
0.50

Ziemia od imiych droższa -  Czytanka kl, VII i v m  
Geografia (do użytku dla kl. VII i VHI)
Historia Polski, część IQ 
Przygoda Stasia 
Komedia pomyłek

7.00
8.50 
2.20
1.50
1.50



KLASA AUTOR TYTUŁ CENA

Żeromski Silaczka 1.50
Krajewski Echo z dna serca —  czytanka dla kl. VIII 6.00
Pęcherski Nasz jeżyk ojczysty, kl. Vni 3.50

v in Duszyńska Historia Polski, cząść IV 2.20
Lektury Bobińska Maria Curie-Sklodowska 1.50

Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 2.50
Mekarska Wędrówka po wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej 3.50

GIMNAZJUM
n Warchol Jeżyk polski (antologia literatury polskiej) 5.50
m Skalska Jeżyk polski (antologia literatury polskiej) 6.00

KLASY POLSKO-ANGIELSKIE

Zrzeszenie M owa polska, cząs'ć I 1 egz. 6.50
M owa polska, część II (twarda okładka) 10.00
M owa polska, część I, 6 kaset 35.00
Wskazówki metodyczne do Mowy polskiej cz. I 1.50
Polska mowa, cząśc II 7.50
Wskazówki metodyczne do Mowy Polskiej cz. II 1.50
Ilustrowany słownik polsko-angielski dla najmłodszych:
Słówka polsko-angielskie, cześc I 3.50
Słówka polsko-angielskie, cząśó II 3.50
Słówka polsko-angielskie, cześc HI 3.50
Słówka polsko-angielskie, część IV 3.50

Legendy Smok wawelski i królowa Wanda 1.00
(komiksy-comics) O Popielu i myszach 1.00

O Piaście Kołodzieju 1.00
Iwanicka A thousand years o f Polish heritage

(a condensed history of Poland 966-1966) 2.50
Ziólkowska- Polish Saturday Schools in the Chicago area: their
Lysakowski growth and development 1.50

POMOCE NAUKOWE

Mapy Polski Story of Poland —  mapa ścienna 3.50
administracyjna,składana 2.00
fizyczna, składana 2.00

Zrzeszenie Programy nauczania dla poi. szkól soboL, kl. I-VHI 5.00
Programy nauczania dla poi. szkól gimn. kl. I-IV 2.00
Dziennik lekcyjny 2.00
Księga ocen 2.00
Świadectwa szkolne 0.40
Zaświadczenie dla przedszkoli 0.25

Maria Zamora Kwiaty dla mamy (zbiorek poezji) 8.00

PRZEŹROCZA GEOGRAFICZNE

Karpaty, część I —  Tatry 7.50
Karpaty, część II —  Beskidy 7.50
Wyżyna Lubelska i Lublin 15.00
Kraków i Nowa Huta 15.00
Nizina Śląska i Wrocław 15.00
Wyżyna Śląska 7.50
Wyżyna Kielecko-Sandomierska 7.50
Nizina Wielkopolska, Poznań 15.00
Nizina Mazowiecka, Warszawa 15.00
Pojezierze Mazurskie 7.50
Pojezierze Pomorskie 7.50
Pojezierze Bałtyckie 7.50
Nasze porty 7.50

Halina Serafin Wycieczka po Polsce —  opracowanie do przeźroczy
geograficznych 2.50
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